
Nr. 176. araków, Środa 3 Sierpnia 1892. Bocznik XI.
.Nowa RoforM “ wychodzi eodziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych, 

r  r  e n  ■  m  e r  a t & i r y a c i l :
rocznie:

W kJbjsoa .........................................
Na Diowincyi, z przesyłką pooztow s 
W Pańitw it Niemieokiem . •
Da W łoch, F ra n e y i, A ng lii, B efęii,

Sswajoaryi, Turcy i i innych krajów 
P« |M yatzy  w r  k ł i z t i j e  l O  een tiw , z przeayłką psoztaw ą 1 3  o a n ttw ; — we Lwowie w 

Blnrze dzleaa lk iw  Plena, ul, Karola Ludwika 9, do nnbycia po 10 ot. 
P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty łk u  z a  c a ły  m ie s ią c  

Listy z pieniędzm i i  petduuy  p ieniężne na  prenum erat? i ogłoszenia (inseraty ) uprasza się nad* 
•yłaó franco do A dm inistracyi Nuwej Reformy w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopięcBp 

towane nie  podlegają opłacie pocztowej. — Liftów  niefraakowanych n ie  przyjm uje się 
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e a a h c y a  n ie  z w r a c a .

A dre i R edakcy i 1 Idm in iatracy i: IJlkoa iw . Jana  N r. 13

ro c ftiie : połrortnie: kwartalnie: •nii 'tęcrnie:
30 zt w. a. 10 i ł .  w a. 5 z ł. w. a. 1 zł. 80 et.
84 n * 12 „ „ 6 „ , 8 „ -  et.
8E .  „ 14 „ „ 7 „ , 2 „ 50 e t

32 „ „ 16 „ „ 8 ,  „ 3 „ — e t

NOWA

REFORMA
F r e m m e r k t ą  p r i y j R a j ą ;

a a a a le ja c o w ą : Admlnlstracya „Nowej Reformy" ] wszystkie arzędy pocztowe aaj t / H i  *
wąt A dm inistracya nNowej Reform y“. — M agazyn nowoóei F . A. G rlg a rr i  Główna traflka 
w S ynku . — B iuro (Ig. Hera) P lac  M aryacki, 9. — H a n d ie : E. Smidowicra i  S. W . Niemojew- 

skiegc w Sukiennieach.J. Bajera p rzy  ui. Głr.uzkiej 
Zam iejscową prenum eratą 1 pgzÓKenla przyjm ują B iura  dzienników: W* L w o ­
wie Ludwik Plohn, u lica K arola Ludw ika 11. — W Tarnow ie Józef Pisz —  W Przem y ■ 
kin Heszeles. — V7 Jarosław iu  Krzyżanowski. — W W iedn iu  pp. Haawnewii: & F o ­
g ler (także w H am burgu, F rankfu rcie  nad Menem, B erlin ie, L ipsku , Bazylei i W rocła­
wiu). — A. Oppelik, K Mosse (.także w B erlinie, H am burgu, Monaenlum i Norymkerózej — 
Herm ann Goid ehmiedt, M. Dukee, E Sehalok, J . D anneberg. — W  P a r ] żu Saoietó Mu- 

tuelle de Pnblicitó  A. L o r e t t e ,  dir«cteur, Rus C aum artin  61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje A dm inistracya aa opłatą od miejsca wiersza drobnem p i­
smem (petit), za pierwszy raa 10 et., sakażdy następny raz  po 5 cent. —  N adesłane po 30 
centów od wiersza zs każdy raz. — Z a łączn ik i do „Nowej Reformy'1 (prospektu, eyrkmurze 
•g łoszenia  itp .) przyjm uje się za eenę 1 zł: >d 100 egzem plarzy dla zamiejscowych, a  60 ■ <m .
•d  100 egzem, d la miejscowych prenum eratorów. — Należytośó uprasza się  naprzAd nadesła

przekazem  pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownycn Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi:

za s i e r p i e ń :
W  miejkcn . . . .  1 złr. 8 0  ct
z przesełką poczto­

wą w Anstryl . . 8  złr. — ci 
w eesan tw ie  n ie-

mleokiom . . 8 złr. 5 0  ct

za sierpień i wrzesień 
W miejscu . . .  5  złr. OO ct. 
z przestełką poczto­

wą w A ustryi . 4 złr. — ct.
u cesarstwie n ie­

mieckiemu . . 5  złr. — ct.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowe pod­
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także i na dwa tygo­
dnie, licząc z przesyłką pocztową po 50 
centów tygodniowo.

Kwtstya szkolna na Górnym Ś'ąsku.
Wiadomo, i ż ludność górno-śląska podała nie­

dawno petycję do księcia bisknpa wrocławskiego
0 przywrócenie polskiej nauki religii i nauki ję ­
zyka polskiego w szkołach na Górnym Śląsku 
Pelycya ta wywołała obecnie niezmierną wrzawę
1 zaciekłą polemikę przeciwko Polakom w pseu- 
dc-liberainej prasie niemieckiej, która, jak zwykle, 
odmawia nam  wszelkich praw narodowych i oby­
watelskich. O petycji wiedziano wprawdzie już 
od kilku miesięcy, ale pocieszano się nadzieją, 
ie  książę biskup K o p p wcale jej nie uwzględni. 
Tymczasem biskup uznał głos stu kilkudziesięciu 
tysięcy ojców rodzin polskich za słuszny i spra 
wiedliwy i wręczoną sobie petycję  rządowi przed­
łożył i ze swej strony nawet poparł ją  gorąco

Pozostała jeszcze jedna nadzieja dla polakożer­
czych żywiołów niem ieckich; spodziewano się, że 
rząd petjcy i nie przyjmie lub odmowną da od 
powiedz. Okazało się jednakże, iż rząd zajął z po­
zoru przychylną postawę wobec szkolnych dążno 
ści ludności polskiej. M inister oświaty był osobi­
ście w Poznaniu, celem przekonania się na m iej­
scu o wadliwych stosunkach szkolnych, a nieda­
wno zapowiedziano także przybycie ministra do 
Upola na Górnym Śląsku Wiadomość ta poru­
szyła żywioły Polakom nieprzychylne. Prasa 
pseudo liberalna uderzyła na alaim  i niby to w 
obroDie cywilizacji germańskiej i interesów nie­
mieckich wystąpiła z wezwaniem do rządu aby 
„potworne" życzenia Polaków pozostawił bez 
skntku

Zachowanie się prasy narodowo-liberalnej w tej 
sprawie je s t w najwyższym stopniu charaktery­

styczne, albowiem okazuje, ile kłamstwa, lałszu, 
niedorzeczności i nienawiści rasowej zużywają 
niemieckie organa rzekomo liberalne, aby podtrzy­
mać o ile możności ucisk, wstecznictwo i nienor­
malny, wyjątkowy stan rzeczy w ziemiach pol­
skich.

N ational Ztg, posuwa się do tego, że wbrew 
prawdzie i oczywistości z zadziwiająco bezczelną 
zuchwałością twierdzi, że Górnoślązacy nie mają 
iu i w sobie ani odrobiny poczucia polskiego, że 
nie mówią po polsku, lecz używają osobnego 
swego górno śląskiego patois , że wreszcie zapo­
mnieli już dawno, że przed wiekami należeli do 
do Polski i że dzisiejszy ruch polski jest tylko 
sztuczny, przez księży wywołany i podsycany. 
Wychodząc z tego kłamliwego założenia, N at. 
Ztg  zaczepia ks biskupa wrocławskiego i cafe 
duchowieństwo gorno śląskie, a w końcu woła 
z cynizmem i nienawiścią rasową:

„Być może, że rząd z powodu pewnych zawi- 
kłań uznał za stosowne w Poznańskiem łagodniej 
występować przeciwko Polakom. Na Śląsku zu- 
pełuie to niepotrzebne. Tam trzeba z całą ener­
gią wystąpić przeciwko tyra potwornym żądaniom 
polskim, tam trzeba powiedzieć: tu dotąd, nie 
dalej, i chwycić się środków stanowczych, aby 
raz tej propagandzie polskiej koniec położyć."

P rasa polska w zaborze pruskim naturalnie 
z najwyższem oburzeniem występuje przeciwko 
takim poduszczeniom i fałszywym denuncjacjom  
i odwołuje się do sprawiedliwości monarchy, zw ra­
cając równocześnie uwagę, że te napastnicze głosy 
wychodzą ze stronnictwa, które gorliwie popierało 
system Bismarka i do niedawna jeszcze broniło 
uroszczeń obalonego kanclerza, a obecnie wystę­
puje jawnie przeciwko woli cesarza W ilhelma 
i politycznej taktyce Capri/iego.

Podobnie jak pierwej przeciwko szkolnej poli­
tyce Zedlitza, stronnictwo narodowo liberalne w y­
stępuje obecnie przeciwko domniemanym zamiarom 
Bossego i przeciwko owej polskiej agitacji szkol­
nej na Górnym Śląsku. Aby zaszkodzić Polakom, 
nie dopuścić do urzeczywistnienia słusznych dą­
żności polskich, stronnictwo to występuje w obro­
nie rzekomo zagrożonych interesów niemieckich 
i podejmując w zaw ę na całej linii od Berlina aż 
hel za Ren, posiłkuje się oczywistem kłamstwem 
i oszczerstwem.

W zawziętości swej N a t Zig. utrzymuje, że 
język, którym mówią Górnoślązacy, to nie polski, 
lecz tylko jakiś żargon, nie zasługujący na p ie ­
lęgnowanie.

Słusznie na to odpowiada D z Poen : „Nie bę­
dziemy się o to spierać z N at. Ztg., bo trudno 
z ślepym o kolorach rozprawiać, ale niechże tylko 
N at. Ztg. zapyta się jakiegobądź człowieka, ra­
chującego się choć z szczyptą uczucia sprawiedli 
wości. czy bracia nasi z Górnego Śląska z po­
mocą słownika lub tłumacza, czytają gazety i książki 
polskie ?

„Niemcy z dolno-niemieckich prowincyj nie ro 
zumieją ani narzecza górno-niemieckiego yhoch- 
deutsch), ani pism niemieckich w uiem wydawa­
nych a jedoak nikt im nie odmawia ani nazwy 
Niemców, ani narodowości niem ieckiej, choć dla 
nich drukują się książki i wychodzą pisma w ich 
narzeczu

„Dla Górnoślązaków nikt podobnego trudu sobie 
nie zadaje, bo oni są , jak my, Polakam i, kość 
z kości i krew z krwi polskiej. Że zaś w rozmo­
wie z nimi napotyka się tu i owdzie na wyraz

niemiecki, to skutek kilkowiekowej germanizacyi, 
jak to wreszcie sama Nat. Ztg. przyznaje.

„Przyznaje także, że Górnoślązacy są lojalnymi 
poddanymi. Cieszyć się tylko z tego powinna 
jeśli jej szczerze chodzi o dobro państw a, a me 
starać się o to, aby przez traktowanie ich po 
macoszemu, przez odmawianie im najświętszych 
praw, bo języka ojczystego, uczucie to w nich 
się oziębiło.

„Gdyby rząd poszedł za radami całej tej ha 
łastry liberalnej. to z pewnością, czego obaw ia 
się N a t Ztg., zredzićby się tam mogły stosunki 
irlandzkie , a nawwt g o rze j, bo zapanowałby tam 
socjalizm  i anarchizm.

„Jedynym  środkiem na utrzymanie lojalności, to 
sprawiedliwość, która zawsze i wszędzie powinna 
być podstawą wszelkich rządów. Ucisk, prześla­
dowanie i niesprawiedliwość, to woda na młyn 
wszystkich stronnictw wywrotu".

.Święte pra.wosławie“ w ziemiach 
polskich.

(Dokończenie).
Przechodzi wreszcie autor sprawozdania do 

Królestwa Polskiego. Tu owieczkami są głównie 
dawni Unici. Tu propaganda katolicka — zda 
niem jego -  ma rozległe pole. Księża, po da- 
wnemń żenią, chrzczą, —  odwodzą od prawe 
sławia, odprawiają umyślne procesje w dnie uro­
czyste prawosławia (niegodne kłamstwo, wymy­
ślone jedynie dla uzyskania od A leksandra I I I  
zakazu wszelkich procesyj katol.ckich). Księżom 
miejscowym spieszą z pomocą księża z gubernii 
Grodzieńskiej, z Wołyńskiej z Galicyi, skąd mi­
s je , znowu jezuickie, usiłnją szerzyć bunt między 
nawróconymi. I  nietylko księża, seminarzyści 
przykładają rękę do buntowniczych robóL Jan 
Ciemniewski, alumn seminaryum warszawskiego, 
w r. 1889 prowadził propagandę, między ludem 
niegdyś unickim w powiecie Włodawskim. Spra­
wozdawca zaznacza, że wogóle lud na Podlasiu 
jest więcej opolaczony. niż w Chełmszczyźnie lu ­
belskiej. Dzięki propagandzie katolickiej, jak tw ier­
dzi Pobiedonoscew. a w rzeczywistości dzięki 
niewygasłej scenie w sercach ludu unii — z d a  
r z a j ą  s i ę  „ c a ł e . p a r a f i e  b e z  p a r a f i a n "  
(str. 171) Wypadek Ciem nie wskiego pobudza zno­
wu kontrolora prawosławia do czynności podże- 
gawczej, do poddania cesarzowi myśli nowego po­
rządku, ścieśniającego jeszcze bardziej katolicyzm. 
Udaje Pobiedonoscew, że nie wie, jakie są pra­
wa władz rosyjskich wobec serainaryów katoli 
ckich i rzuca pytanie: „Jestże jakakolwiek kon­
trola ze strony rządu, czy wolno nareszcie wcho­
dzić do wnętrza seminaryów naczelnikom dyre- 
kcyj naukowych, na których przecież samo pra­
wo o wychowaniu ludowem z r. 18G4 wkłada o 
bowiązek zwiedzania tych zakładów". A zresztą 
katolicyzm w Priw islanskom  kraje tak silnie jest 
obwarowany, że może się odważyć i na żuchwo 
łe napaści przeciwko prawosławiu Czternastu bi 
skupów z całemi s o t n i a m i  (sic) prałatów i 
kanoników stoją silnie przeciwko dwora prawo 
sławnym arcypasterzom (warszawski i lubelski) 
z jakimi 2 0 0 —300 duchownymi (popami para 
halnym i)".

Prawosławie na Podlasiu jest przedmiotem 
szczególnej pieczołowitości. Robi s:ę tu wszystko

z góry. według z góry dostrzeganych potrzeb. 
Jako jedno z najskutecznieiszych narzędzi obra­
no bractwa zorganizowane policyjnie. Było ich 
|uż w r. 1889—207 z 20.000 braci i sióstr. Dzię­
ki tym bractwom, mającym nauczyć Unitów życia 
religijnego właściwego prawosławiu, już dziś ksią­
żka rosyjska w rękach człowieka z ludu proste­
go nie jest rzadkością, gdy tymczasem 8 lat temu 
anibyś |ej dojrzał najbystrzejszem nawet okiem. 
Bractwo w Chełmie wydaje za pieniądze rządo­
we książki, które zakupuje w Moskwie i rozrzu­
ca je  między lud. Prokurator twierdzi, że najchę­
tniej Chełmianie czytają opowiadania o losie sw o­
im w przeszłości —  bo te im najchętniej rozda­
je rząd —  lubują się też w żywotach świętych. 
Chełmianie wydali Św iątynie i starożytności kra  
ju  Chełmskiego wyjęte z dzieła Batiuszkowa, w y­
danego w r. 1887 z polecenia cara —  rzecz za­
tem głęboko historyczna. Wydali jeszcze Chełm  
skij naródnyi ka lend irna  1889 god ze wspo­
mnieniami świętemi —  i wielce oryginalnemi 
prawdami historyeznemi.

Dla Unitów Podlasia z Chełmszczyzny urzą­
dzano umyślnie pielgrzymki do Poczajowa i K i­
jowa. Przynoszą one widoczne pożytki.

Na str 176 do 180 opowiada Pobiedonoscew 
o klasztorze kobiecym w Leśnej na Podlasiu i o 
cudownym tamtejszym obrazie, który według nie 
go stanowi własność niezaprzeczoną prawosła­
wia, i do niego też obecnie należy.

Budowa cerkwi w Królestwie ma zapewniony 
roczny etat 150.000 rubli. W latach 1888 i 
1889 budowano ua nowo i naprawiauo 55 cer­
kwi. Rozporządzenie cesarskie z dnia 10 maja
(s. s )  1888 roku Nr. 1.917 zasiliła fundusz bu­
dowy karami pienięiuem i z opornych Unitów, 
które wówczas wynosiły już 50.470 rubli 56
kop.; odsetki od tych kar miały służyć na cele
budowy i odnowienia cerkwi.

W Orłowie, w powiecie Krasnostawskim, To 
warzystwo osad rolnych i przytułków rzem ieśl­
niczych, korzystając z zapisu Kajetana Kickiego, 
postanowiło wznieść kościół katolicki wzorowy i 
inne „insty tucje", które szerzyć miały propagandę 
łacińsko-polska. Rząd zatwierdził zapis, ale czas 
już było urwać łeb hydrze. N a urządzenie para­
fii katolickiej w Orłowie nie pozwolono. Gmach, 
wzniesiony przez Towarzystwo osad rolnych na 
szkol;, pizeznaczono na cerkiew, ustanowiono 
przy niej popa, & dla zaopatrzenia go w para­
fian nakazano we wszystkich m etrykach kościel­
nych miejscowych i okolicznych, po wszystkich 
urzędach stanu cywilnego —  poszukiwać Uni 
tów w dawnych pokoleniach. Pobiedonoscew nie 
mówi, że ich w ynaleziono 'i dzięki temu katoli 
Lów orłowskich zapędzono gwałtownie do cer 
kwi prawosławnej — trzymają ich dziś w terro 
ryzrnie straszliwym.

Jak  nareszcie okiełzano propagandę polską w 
Chełmszczyźnie — propagandę, prowadzoną pod 
opieką i zaręczeniem cesarskiem —  wyraionem 
w akcie, który zatwierdził zapis Kickiego: jakie- 
mi nieoezpieczeństwami gtoził ten zapis — po­
wiedział nam jeszcze przed Pobiedonoscewem — 
wielbiciel kuratora A puchtina na jego życiorysie 
jubileuszowym, który z przekładu znany jest i 
publiczności polskiej. Chciano, ni mniej ni więcej, 
tylko wskrzesić Polskę.

Ostatnie dwa ustępy dotyczące prawosławia na 
ziemi polskiej zajmuja się bractwem Trójcy św, 
w Warszawie i obchodem 50-lecia prawosławia na

Litwie po oderwaniu Unitów od kościoła rzym ­
sko-katolickiego.

Śmiertelność w Galicy:.
Wobec niepożądanego zbliżania się cholery, 

która w pochodzie swoim strach sieje do koła, 
nieobojętnem będzie zwrócić uwagę na świeżo 
z druku wyszłe sprawozdanie krajowej Pady zd ro ­
wia o stosunkach sanitarnych Galicyi za r. 1890. 
Rzecz to opracowana na  podstawie urzędowych 
raportów bzyków powiatowych przez protcinedyka 
dra Józefa M e r u n o w i c z a ,  a objaśnił referat 
i uzupełnił go statystycznemi tibelam i dr. med. Zdzi­
sław L a c h o w i c z ,  starszy urzędnik biura sani­
tarnego w namiestnictwie we Lwowie.

Sprawozdanie to pojawia się bardzo na czasie. 
Czarne cyfry, które podojemy poniżej, świadcząc 
o nieporządkach i niemałem zaniedbaniu kraju 
pod względem zdrow otnym , powinny przekony­
wująco wpłynąć tak na władze rządowe i autono­
miczne, jak intelligentną ludność zmusić do baczniej­
szego zwracania uwagi jna istniejące braki i po­
pchnąć do energicznego prędkiego ich usunięcia.

W r. 1890 zmarło w Galicyi 208.654 ludzi. 
Dzieci nieżywych urodziło się 7569. Właściwa 
wię strata w ludziach wynosi 216.223, co w ze­
stawieniu z ogólną cyfrą ludności 6,607.816 przed­
stawia stosunek 32*7 ua tysiąc. Przeciętna śm ier­
telność w warunkach zw ykłych, t. j. w Jatach 
Dez znaczniejszych epidemij, wynosi u nas 31 do 
36 na tysiąc. ostatniem dziesięcioleciu 1880 
do 1890, najwyższa śmiertelność okazała się w r. 
1882— 36 6, najniższa w r. 1889 — 30 8 na tysiąc. 
Cytry te w ścisłym stoją związku z wynikierft 
urodzaju na płody rolne. Lepszy nrodząj — mniej­
sza śmiertelność, przeciwnie, gorszy u~odząj, gor­
sze żywienie się mas ludności, mniejsza odporność 
w chorobach i większa śmiertetaośc.

Jak niestosunkowo wielka jest w ogóle śm iertel­
ność Galicyi, okazuje się z porównania naszej 
prowinćyi z inne mi krajami europejskiemu Za 
norm alną stopę śmiertelności w Europie uważa 
się 22 na tysiąc! Tysiączna część ludności gali­
cyjskiej przodstaw a cyfrę 6&08 osób.

Licząc więc najłagodnie;, to jest tylko 10 pro 
m ille  różnicy śmiertelności na niekorzyść naszego 
kraju ponad średnią ry irą  europejską, przekony­
wamy się, ż e w G a l i c y i  r o k  r o c z n i e  u m i e ­
ra 60— 70UO0 l u d z i  w i ę c e j  n i ż  g d z i e k o l ­
w i e k  i n d z i e j ,  w i ę c e j  n i ż  u m i e r a ć  p o ­
w i n n o !

Cyfry takie przemawiają stokroć więcej do prze­
konania, niż riajwymowniejsze argum enty i wy­
wody.

Najwyższe straty są w dzieciach i z powodu 
chorób zakaźnych. Dzieci poniżej iat 5 zmarło 
w Galicyi w r. 1890 116.313, czyli 55% wszyst-' 
kich zmarłych osób.

Podług wykazów o rodzajach śm ierci, zmarło 
w tymże ro k u : z chorób zakaźnych 62.585 osób, 
9 06 na tysiąc mieszkańców, —  z braku sił ży­
wotnych 38.271 (5 7 9 ), z zapaleń Larzędzi odde­
chowych 24 697 (3 74), z suchot płuc 23.059 
(3 46), z nieżytu jelit 4.813 (0 75), z apopleksji 
2 476 (0 37), z rasa 1 486 (0 22), z wścieklizny 
32, z nwiądu starczego 14.769 (2-2-3), z wszelkich 
innych chorób 34.471 (5-21).

ugólem  śmiercią n<«turainą zmarło osób 206.659

PANNA ZO FIA.
P O W I E Ś Ć

T ,  T .
przei

J B Ż A

14 (Ciąg dalszy.)

—  Gzy nieboszczka siostra pańska uczyła się 
porządnie

—  Porządnie?... nie.... Otrzymała edukację
domową.... miała guwernantki i guwernerów, 
uprawiających talenty....

—  I miała szlachetne popędy... —  dodała
panna Ewa.

— Tak... Gdyby żyła w pierwotnych wiekach 
chrześcijaństwa, poszłaby w ślady tych dziewic 
co męczeńskiego pożądały wieńca.... Gdyby 
zaś... — dodał, zamyślając sie.

— Co?... — zapytała.
— Była to natura, co się i w przeciwną rzn- 

cić mogła ostateczność, gdyby nie atmosfera, 
którą oddychała....

—■ A tm osfera?...
— Ofiarności obowiązkowej.... Panowała ona 

pod dachem ojców i dziadów Daszych....
—  I... —  dodała panna Ewa z wyrazem ser­

decznego uznania w oczach — nie wywiała się 
z pod dachu pańskiego.... Jeżeli ona na Zosię 
wpłynie, możesz być pan o jej przyszłość spokoj­
nym....

Pan Adam ramionami wzruszył i razy parę 
podniósł ua pannę Ewę oczy z wyrazem takim, 
jakby coś powiedzieć chciał. Zmilczał iednak. 
Po chwili zapytał o szkołę; rozpytywał się poimien 
nie o niekurych uczniów i uczennice, o ową 
mianowicie Rozalkę, córeczkę Mendla - m isew  ysa  
który się przed nim uskarżał, że się ona nie uczy 
niczego

Panna Ewa zaśmiała się na to.

wszystkiego się od razu uczyła... Ma do nas pre­
tensję , że jej uie wykładamy języków staroży­
tnych....

—  Języków starożytnych?... — podchwycił 
pan Adam. — Skąd-że mu się to wzięło?...

— Nie wiem... Parę dni temu głowę mi o to 
suszył i ledwiem mu wyperswadować mogła, ż e a i i  
pani Romińska, ani ja  nie znamy żadnego z ję ­
zyków starożytnych i że pan Romiński nie pod­
jąłby się greki i łaciny uczyć dziecko poczynają­
ce czytać w języku własnym....

—  Ktoś mu to podsunąć m usiał... Ozy nie 
Pelagia?...

—  Może... zapewne, Mendel bowiem zapy­
tywał, czemu się jego Rozalka nie. uczy socjo­
logii. ..

— Cha cha cha!.. — roześmiał się pan 
Adam

— I domagał się wiedzy integralnej....
— Rozumiał-że. co to jest?....
—  Gdzież - tam !... Wyraźnie powtarzał wyra­

zy zapamiętane....
—  Wyrazy !• • wyrazy ! .. — podchwycił pan 

Adam. — To istna plaga.... Wiedza in tegralna?
— Ja  sama nie wiem, co to znaczy....
—  Czy pani myśli, że wiedzą ci, co podobne 

wyrazy w głowy Mendlow rzucają?... Ma to być 
ekstrakt wszystkich wiadomości, zgęszczony pod 
dz:ałaniem nie wynalezionej jeszcze prasy nau­
kowej i ulokowany w mózgu każdego czło 
w ieka...

— Wszechwiedność przeto ?...
— W szechwiedność, obłuskana i ścieśniona 

stósownie do zakresu wiedzy, potrzebnej dla ro ­
botników fabrycznych a zatem bez hisioryi, bez 
filozofii, bez literatury, bez językoznawstwa i t. d.... 
Nie rozumiem co tn robią języki starożytne 
one bowiem nie wchodzą de edukacji in te­
gralnej...

— Dowodzi to, że panna Pelagia, jeżeli to 
ona o niej Mendlowi nagadała, nie koniecznie

— Mendel by chciał, żeby jego dziewczynka \jeszcze ma o tej kwestyi pojęcie...

—  Chyba, że tak.... Nie życzyłbym sobie, aże­
by —  tu w estennął — moja Zosia z podobnem 
na arenę życiową weszła pojęciem...

W estchnął i znów na pannę Ewę spojrzał tak, 
jakby jej coś powiedzieć chciał, ale się i tym ra­
zem powstrzymał.

— Trzeba się spodziewać, że ją  ta plaga omi­
nie....

—  Trzeba się spodziewać... — powtórzył pan 
A d am , jakby mówił sam do siebie i dodał po 
chwili milczenia: —  Ona się garnie do pan i: to 
mi otuchy dodaje.... Zresztą... niech się dzieje wola 
losów.... Rodzice nie są w stanie następstw wycho­
wania przewidzieć i takowych do swoich pragnień 
nałamać.... Zależą one od dzieci, od wszczepionych 
w ich duszę przez naturę usposobień indywidu­
alnych, dających częstokroć rezultaty niespodziane 
i nieprzewidziane... Ileż to razy najzacniejszych 
rodziców dzieci na łotrów wychodzą.... H a! dziej 
się wola Boża...

711.

Aczkolwiek pan Adam na wolę Bożą zdał na­
stępstwa wychowania córki, trapił s:ę jednak m e­
ra' i złe odwrócić s;ę starał. Starania jego na tera 
polegały, że, korzystając z przyjazdów jej do Cho- 
rzelowiee, wprowadzał ją coraz to bardziej w sty­
czność z tym św iatkiem , który, będąc jego dzie­
łem, fnnkcyonował ze świadomością zadania, jakie 
na nim, jako na jednostce zbiorowęj, spoczywało. 
Chciał, aby zadanie to stało się pryzmatem, przez 
któryby Zosia na św ia t, na życie, a w święcie 
i w życiu, na swoje własne patrzała zadania. Pro 
wadził więc ją wszędz;e, pokazywał wszystko i za 
pyty w a ł:

— Czy cię to nie nudzi? ...
— Ach ! ta tk u .. —  odpowiadała.
—  To nie teatr, opera, nie koncert....
—  Mnie tu jednak —  rzekła, gdy już do niej, 

z wyjątkiem ojca bliskich krewnych i takich zna-
Ijomyeh, jak państwo Romińscy i panna Ewa, nikt,

ani nawet proboszcz, „Zosiu“ nie przemawiał — 
coś koncertowego w oczy się rzuca. ..

— Co?... —  zapytał.
—  Harmonia....
— W czem mianowicie?..
—  Wszyscy są zadowoleni i wszyscy cię, ,ak 

się zdaje, kochają.. .
—  A widzisz.... — odparł.
— W alka o byt tu s:ę nie toczy chyba...
— Toczy się... i zawzięcie nawet.... Pracujemy 

przecież....
—  Ale... — zaczęła.
Pan Adam na objekeyę jej czekał.
— Czytam i słyszę ustawicznie o zmowach, 

bezrobociacb .
— Teraz się walka ta w postaci tej toczy, gdzie 

zapominają o tej prawćzie. że... „krzywda ludzka 
nie tuczy".... Myśmy o tej prawdzra nie zapo 
mnieli i zagospodarowali się stosownie do niej. 
dla tego walczymy o byt nie pomiędzy sobą, ale 
z naturą.... Pomiędzy sobą pomagamy jedni d ru ­
gim we własnym interesie....

—  Jak  w orkiestrze....
— Zupełnie jak w orkiestrze...
—  Ach! mój tatku... mój tatku drogi!... — za­

wołało dziewczę w uniesieniu — mój ta tuńciu !...
— Podoba ci się to ? ..
—  A c h ! jak....
Pan Adam jednego się wystrzegał szczególnie: 

nadawania wskazówkom swoim akcentu dydakty 
cznego. Udzielał jej objaśnień, jak się udziela ta 
kowych każdemu, co o nie pyta To stosuje się de 
tego, tamto do owego. I  nie bronił Zosi czyta­
nia. W bibliotece swojej posiadał dzieła ekonoral- 
cznę, socyologiczne, jaaoteż historyczne i b e le ­
trystyczne, zwłaszcza w zakresie literatury swoj­
skiej. Dzienników kilka i pisma peryodyczne wa­
żniejsze wszystkie prenumerował. Obfitość stra 
wy naukowej, literackiej i publicystycznej była 
w Chorzelowcach wielka. Na głód we względzie 
tym Zosia narzekać nie mogła. Zbytek nawet jej 
groził i zbytkowałaby może, gdyby nie dystra

keye, cdrywaiące ją raz po raz od lekra^y. Poja­
wiały się one pod postaciami rezmafiemi. To z 
ojcem dokądsi szła lun jech a ła ; to się schodziła 
z rówieśnicami, z których juz każda była dzie­
wczyną na wydaniu i uie jedna miała jej do u- 
dzielenia jakąś trapiącą ją tajemnicę; to wyjeżdża­
ła do Krzywego Rogu, gdzie pannie Ewie p o ­
magała w poprawieniu ćwiczeń, lub z nią i pań­
stwem RcmińsŁitni toczyła dysputy o metodzie, 
albo o stosunku realizmu do idealizmu, przy czem 
pan Romiński ustępy z poetów deklam ow ał: to 
znów przyjmowała i bawiła gości najczęściej płci 
męskiej, zajeżdżających do Chorzelowiec bądź dla 
przepędzeniu chwilki czasu, bądź też w wido­
kach matrymonialnych. Miała więc czas raięty 
tak dalece że gdy pograć Jub porysować chciała, 
musiała wstawać bardzo rano.

Goście, ci zwłaszcza co widoki matrym onialne 
mieli, nie sprawiali Zosi — pannie Zofii —  nie­
pokoju najmniejszego. Co innego umys,4 jej i wyo­
braźnię zajmowało i, ieżeli którem u z nastawia­
jących się do niej młodych ludzi w oczy spoj-za- 
ła, to w  oczach tych szukała nie światowego ka­
walera, ani też sielankowego kochanka, ale m ę­
ża w sensie od pojęcia o małżeństwie oderwanym 
a związanym z pojęciem vir, pierwiastkiem pojęć 
virtu8  i virgo. M ałżeństwo jej jeszcze nie obcho­
dziło zgoła; kochanie zaś, w literaturze w posta­
ci romantycznej czy naturalistycznej, przedstawia­
ne, zajmowało ją jak zajmować zwykła plotka 
ciekawa. Dziwiło ją niekiedy, że opctiadan<u plo­
tek podobnych tyle — zdaje s if  nawet rozu­
mnych —  poświęca się ludzi. Otytywats. jednak 
i powieści, i poezje, i prace potrt&ne, i broszury 
agitacyjne —  pensya dawała jej kadry, w które 
to wszystko wchodziło i na swojem stawało miej­
scu. Pomagał w tem pensji ojciec z jednej stro­
ny a z drugiej pomagała panna Ewa.

i płynął rok, upłynął drugi i trzeci i nadszedł 
wreszcie ten w którym — jak się wyrażają poeci— 
gąsienica zmienia się w motyla. jC. d. n.)
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czyli 3 1 2 7  na tysiąc, śm iercią gwałtowną zaś 
osób 1.995 czyli 0 30 na tysiąc.

Najbardziej zacofane pod względem zdrowo 
tnym są powiaty Budki i Gródek, w pierwszym 
z nich bowiem śmiertelność w r. 1890 wynosiła 
45, w drugim  45.3 pro mille. Po nich z cyfrą 
śmiertelności 35 5 —3 9 5  idą powiaty: Sambor,
Jaworów, Drohobycz, miasto Kraków, Stryj, Bor- 
szczów, M ościska  Cieszanów, Czortków, Lwów 
powiat i Tłumacz. Najmniejsza śmiertelność istn ie­
je  w powiatach: tarnobrzeskim  26.4, gryhowskim 
25.7, nowotarskim 23 7 pro mille i t. d.

Liczba zmarłych w Galicyi wskutek chorób 
z a k a ź n y c h  tak się przedstawia :

Z kokluszu umarło w r. 1890 ogółem osób 
18.016, z dyfieryi 13 165, z czerwonki czyli dy- 
senteryi 8 865, z odry 7.637, z tyfusu 6 546, z 
szkarlatyny 6.483, z ospyj 1.816 z choleryny 
57 osób.

Tyfus, koklusz i dyfterya zmiotły w dziesięcio­
leciu od 1880 — 1890 przeszło 360 000 ludzi; na 
d y s e n t e r y ę  umiera w Galicyi samej tyle lu­
dzi corocznie, ile we wszystkich krajach koron­
nych Austryi razem wz:ęrych, i dlatego spraw o­
zdanie Bady zdrowia n azy w ają  „ s p e c y a l n ą  
c h o r o b ą "  Galicyi.

Na i n f l u e n z ę  chorowało w r. 1890 w 
457 miejscowościach z ludnością 897.322 osób 
38 989, z których umarło 531, czyli 1 3  prc. 
Najwięcej była rozszerzoną ta słabość w powie­
cie ł a ń c u c k i m .

Z 1995 przypadków śmierci gwałtownej w r. 
1890 przypada na uszkodzenia przypadkowe 1205. 
na samobójstwa 561, na zabójstwa i m orderstwa 
181, w 48 przypadkach przyczyna śmierci pozostała 
niezbadaną. W bójkach zginęło 140 osób, 117 męż­
czyzn i 23 kobiet Samobójcy topią się przeważnie 
lub wieszają. Utopiło się mianowicie 179 mężczyzn, 
62 kobiet, powiesiło się 161 mężczyzn i 28 ko­
biet. W e Lwowie zdarzyło się w tym toku 42 
samobójstw, z tego 27 przez zastrzelenie się. 
w Krakowie 19 samobójstw, przez zastrzelenie 
się 11.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  2  sierpnia.

F akt ustąpienia m inistra P r a ż a k a  tłomaczą 
niektóre dzienniki jego wiekiem. Między motywa­
mi był niewątpliwie także wzgląd na wiek cze­
skiego ministra. Wzgląd ten nie był jednak wy­
łącznie powodem postanowienia dra P r a ż a k a  
Po ostatnich wyborach do Bady państwa z Izby 
poselskiej zginęło stronnictwo, do którego nale­
żał i które reprezentował p. P  r  a ż a k. Z tą 
chwilą już stracił ten m inister g runt pod noga­
mi i już wtedy jego n»tąpienie byłoby natural 
nym wynikiem faktów. W dalszym ciągu jednak 
Młodoczesi, którzy stali się niemal wyłącznymi 
reprezentantam i C z e c h ó w ,  rozpoczęli wycie­
czki przeciw ministrowi rodakowi, którego polo 
żenie nie było odtąd zbyt przyjemnem. Ustąpię 
nie dra P r a ż a k a  jest zatem także wynikiem 
sy tuacyi, a że następuje dopiero dzisiaj, nikogo 
dziwić nie może, kto zna stosunki parlam entarne 
w Austryi.

Wiadomości, jakie nas dochodzą, nie dają wyja­
śnienia, kto będzie następcą dra P r a ż a k a .  
Obok pogłoski o nominacyi namiestnika C z e c h  
hr.  T h u n a  m inistrem  dla C z e c h ,  którą po 
wtarzają także dzienniki inspirowane przez rząd, 
pojawia sie w dziennikach tej samej kategoryi 
doniesienie, że na razie nikt nie będzie powoła­
nym na miejsce p. Prażaka. Wiadomość ta wy 
daje się dość wiarygodną. W Czechach i w po­
selstwie Cześkiem przewagę mają Młodoczesi. Na 
turalną byłoby zatem rzeczą, aby z pośród nich 
powołano przyszłego ministra Młodoczesi stanęli 
jednak w zbyt jaskrawej opozycyi nietylko wobec 
wewnętrznej polityki, ale także wobec kierunku 
poMtyki zagranicznej i rząd żywi ku nim nie­
przezwyciężoną niechęć. Z tpgo koła rząd nie 
może zatem powołać i nie powoła m in is tra , a 
może i żaden z młodoczeskich posłów nie zde 
cydowałby się na przyjęcie mandatu. M inister 
z grona Staroczechuw miałby natomiast tę samą 
sytuacyę, co ustępujący dr. P r a ż a k .  Nominacya 
urzędnika, jakim jest hr. T h u n , byłaby zatem 
najłatwiejszem wyjściem, jednakowoż zachodzi pe­

wna trudność w zastąpieniu go na posadzie na 
miestnika Czech.

Wielce charakterystycznym jest głos Deutsche 
Ztg., odnośnie do pogłoski o nominacyi hr. T h u ­
na.  Dziennik ten uważa że lewica straciłaby na 
tej zmianie, ponieważ hr. T h u n broniłby ener­
giczniej od dra P r a ż a k a  praw czeskich H ra­
bia T h u n jest jednak gorącym zwolennikiem 
ugody i owa energia golowa obrócić się na ko­
rzyść lewicy Wakans w ministerstwie dla spraw 
czeskich byłby natomiast niewątpliwą korzyścią 
dla Niemców.

Mimo zaprzeczeń utrzymuje się pogłoska o 
ustąpieniu ministrów S c h o e n b o r n a  i F a l  
k e n h a y n a ,  czego szczerze życzyłaby sobie 
lewica. Nie mniej utrzymuje się pogłoska o no­
wych ustępstwach na rzecz lewicy. Takiem 
ustępstwem jest dymisya namiestnika K r a i n y  
barona W i n k l e r a ,  na którego organa lewicy 
napadają nieustannie z powodu życzliwości 
dla Słowieńców. Następcą jego ma być hrabia 
C h o r y n s k y .  Nie bez znaczenia w tej sytua 
cyi jest nadanie godności tajnego radcy ministro 
wi „dla lewicy" hrabiem u K i i n b u r g o w i .  
Sprawdza się wreszcie wiadomość o nadaniu od­
znaczeń niektórym członkom stronnictwa plene- 
rowskiego, telegram  donosi bowiem o nadaniu 
posłowi R u s s o w i  wyższego orderu.

Posła V a s z a t y'e g o nie zadowalnia widocznie 
dotychczasowa powolność klubu inłodoczeskiego 
dla skrajnych dążności i moskalolilstwa, jakiemi 
przejęty jest ten poseł. Na zgromadzeniu ludo- 
wem w Z a m b e r k  (Senftenberg) wystąpił pos. 
V a s  z a  ty  z ostrą krytyką postępowania Młodo- 
czechów i oświadczył, że nie są oni zdolni bro­
nić praw czeskich. Skarżył się także ten poseł, 
że jego zapatrywań nie chce drukować żaden"z 
dzienników czeskich i dla tego musi on ogła 
szać je na zgromadzeniach ludowych. Poseł V a- 
s z a t y  staje się coraz bardziej niebezpiecznym 
dla własnego stronnictwa.

Z  Paryża.
W e Fraucyi uwaga najwięcej zwrócona na 

wybory do rad generalnych. Dotychczasowy re­
zultat wyborów znamionuje nowe zwycięstwo 
idei republikańskich. Ze znanych 709 wyników 
wybrano 538 republikanów i 115 konserwaty­
stów, 56 odbędzie się wyborów ściślejszych. 
B e p u b l i k a n i e z d o b y l i  75 n o w y c h  m a n ­
d a t ó w .  W departam entach E u r e  i S a r t h e  
większość zdobyli republikanie , podczas gdy 
pierwej konserwatyści byli w większości. W de­
partamencie D r ó m e  wybrany pouownie obe 
cnv prezydent ministrów L o u b e t .  W M o n  
t r ó s o r  przyszło do wyboru ściślejszego pomię­
dzy republikaninem  W i l s o n e m ,  a kaudyda 
tern konserwatywnym.

Kanton L e  T h i l l o t  w W o g e z a c h  ofia­
rował kandydaturę do rady generalnej Juliuszo­
wi F e r r y ’e m u .  Znany ten mąż stauu przybył 
osobiście do Le Thillot i miał mowę. polityczną 
na zgromadzeniu merów. W mowie tej omawiał 
Ferry działalność parlam entu francuskiego w roku 
1889 i chwalił politykę byłego swego kolegi 
M elinea, przywódcy protekcyomstów cłowych 
we Francyi. Następnie mówca mówił o z m i a  
n i e ,  jaka zaszła w s t o s u n k u  k o s e r w a t y -  
s t ó w  d o  r e p u b l i k i ,  przyczem wspomniał o 
pojednawczych usiłowaniach papieża Leona X III 
i ganił tych, którzy politykę W atykanu uważają 
za nieszczerą, w istocie bowiem Watykan kieruje 
się tylko instynktem  zamozachowawczym i popie­
rając republikański rząd we Francyi, chce uni­
knąć zerwania' konkordatu i oddzielenia kościoła 
od państwa. F erry  znajduje, iż należy utrzymać 
przymierze i pokój z W atykanem, albowiem jest 
to najlepszy sposób zapewnienia republice na 
przyszłych wyborach ostatecznego zwycięstwa 
nad reakcyą. Mowę Ferrego przyjęto z wielkiem 
zadowoleniem

R a a k n l  powtarza z zastrzeżeniem pogłoskę, 
jakoby w nocy z dnia 31 lipca na I sierpnia 
d o k o n a n o  z a m a c h u  d y n a m i t o w e g o  w 
W e r s a l u .

Niemałą sensacyę zrobiła mowa socyalistycz 
nego m e r a  w M a r s y l i i  przy rozdawaniu na­
gród uczniom : Mówca wezwał młodzież francu­
ską , aby dołożyła wszelkich usiłowań, by 
zmienić c h o ć b y  z a p o m o c ą  p r z e ­
m o c y  o b e c n y  s y s t e m  s o c y a l n y ,  n a  
n i e s ł u s z n y c h  p o d s t a w a c h  o p a r t y .

Z  A nglii.
W  dniu 4 b. m. zbiera się parlam ent angiel­

ski na sesyę Nie wiadomo dotąd, czy królowa 
Wiktorya otworzy go osobiście, pomimo, że nie 
sprzyja dzisiejszemu jego składowi i rządom, któ 
re z nowej większości wyłonić się mają. Na kon- 
ferencyi przywódców stronnictwa unionistyczne- 
go, które w przyszłej Izbie liczyć będz:e prze­
szło 50 głosów, uchwalono podstawiać Gladsto- 
nowi na każdym kroku nogę i każdą jego refor 
mę liberalną prześcigać swoim liberalizmem, je­
szcze o krok dalej idącym.

Tymczasem Gladstone, który od środy bawi 
w Londynie i organizuje kampanię, ułożył już 
ze swymi paladynami rezolucję która ma obalić 
markiza Salisbury ego.

Opiewa ona, że ^biorąc wynik wyborów na 
uwagę, kraj zdaje się nie posiadać zaufania do 
teraźniejszych ministrów Jej królewskiej Mości 
i że dlatego Jej królewska Mość proszoną jest
0 to, aby otoczyła się doradcami korony, którzy I 
są w większej zgodzie z wolą narodu".

Bezolucya w powyższym duchu wniesiona bę­
dzie zaraz po zebraniu się Izby i zaprojektowaniu 
adresu do korony, jako poprawka do rzeczonego 
adresu. Uchwalenie jej nie podpada wątpliwości, 
skoro Gladstone jest o 42 głosów górą po nad 
rządem i skoro Irlandczycy, zabezpieczeni przezeń 
co do pierwszeństwa hcme rule'u  nad wszystkiemi 
innemi bilami, głosować z nim bezwarunkowo bę­
dą. Skoro tylko uchwała tak niedwuznaczna za- 
paduie, Salisbury uda się do Osborne’u dla zło­
żenia piastowanych przez lat sześć tek ministe- 
ryalnych w ręce królowej.

Przypuszczenie, jakoby rząd torysów nawet po 
nienawistnej dla siebie uchwale izhy gmin mógł
1 powinien zostać przy władzy aż do przyszłego 
roku, czyli do właściwego terminu nowej zwy­
czajnej sesyi parlam entarnej, nie ma podstawy. 
Podobno myśl tę podsunął gazecie M orning Post 
lord Bandolf' C hurchill, który zawsze goni za 
oryginalnością: Salisbury tak grubej szykany z le­
galnie wyrażonej woli narodu nie dopuściłby się 
nigdy, za poważnym i stylowym jest na to mężem 
stanu.

Kronika.
Kraków, 2  sierpnia.

Odpust w  Kalwaryi Zebrzydowskiej wobec 
cbolery. Wiadomo, żc doroczny wielki odpust w 
Kalwaryi Zebrzydowskiej dnia 15 sierpnia, groma 
dzić zwykł setki tysięcy pobożnej ludności tak z Ga 
May i, jak z pod zaboru rosyjskiego i pruskiego. Wo­
bec grożącego niebezpieczeństwa sprowadzenia do 
kraju cholery, należałoby się poważnie zastanowić 
czy tak tłumnego gromadzenia się ludności prze­
ważnie włościańskiej, żyjącej bardzo niedyetetycznie, 
w dobie obecnej n ie  n a l e ż a ł o b y  p o w s t r z y ­
ma ć ?  Dalecy od występowania przeciw praktykom 
religijnym ludności naszej, musimy przecież zwrócić 
uwagę, że już obecnie pojawiają się głuche wieści 
o wypadkach cholery nostras i to właśnie w za­
chodniej części kraju. Wiedeńska Politische Corre- 
spondm s  doniosła pod datą 30 lipca, że w S z c z a- 
k o w y  i w M ł o s z o w y k o ł o T r z e b i n i  stwier­
dzić miano parę wypadków cholery nostras.

Nie da się zaprzeczyć, że tłumne gromadzenie lu­
dności wiejskiej w jednej miejscowości, obozującej 
pod gotem niebem, m o ż e  u z a s a d n i o n e  b u ­
d z i ć  o b a w y .  Odstraszającym przykładem w tym 
względzie jest wielki jarmark w N i ż s z y m  N o ­
w o g r o d z i e ,  na który zezwolił rząd rosyjski, po­
mimo grasującej tam epidemii. Skutkiem tego libe­
ralnego pozwolenia było, że zaraz pierwszego dnia 
zasłabło w tern mieście przeszło 100 osób na cho­
lerę.

Sądzimy więc, iż światłe s a m o  d u c h o w i e ń ­
s t w o  naszego kraju rozważy kweRtyę odpustu tego­
rocznego w Kalwaryi ze stanowiska san ita rn e j i za­
wczasu poweźmie decyzję w interesie zdrowotnego 
stanu całego kraju, a ludu wiejskiego przedewszy- 
stkiem. Decyzye tę powziąćby należało ozem prę­
dzej i ogłosić, aby ty m  r a z e m  l u d  p o w s t r z y ­
m a ć  od p o b o ż n e j  p i e l g r z y m k i .

Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej kra­
kowskiej zwołano na czwartek (4 b. m.) na godzi­
nę 5 po południu.

Członkom komisyi anticholerycznej, zwiedzają

cym domy pod względem sanitarnym, ośmielamy się 
zwrócić uwagę na potrzebę z b a d a n i a  s t u d z i e n ,  
które utrzymywane są często z pominięciem wszel­
kich względów czystości i mogą być najniebezpie- 
czniejszem źródłem chorób zakaźnych.

Poseł Euzebiusz Czerkawski, jak donosi Neue 
Freie Presse, składa mandat do Bady państwa i 
ustępuje z katedry uniwersytetu lwowskiego. Na 
stępcą jego na katedrze filozofii ma zostać młody 
uczony dr. Aleksander S k ó r s k i .

Poseł Karol Lewakowski wyjechał do Rappers 
wylu na doroczne zebranie Rady zawiadowczej Mu­
zeum narodowego i zabawi tam do połowy sierpnia.

Wiadomości osobiste. Delegat namiestnictwa p. 
L a s k o w s k i  dzisiaj przed południem wyjechał na 
kilkatygodniowy urlop.

Komendant korpusu K r i e g h a m m e r  wczoraj 
popiłudniu wyjechał do Tarnowa

Nadprokurator S z y m o n o w i  o z dziś rano wyje­
chał do Galicyi.

Znakomity zbiór dzieł sztuki, oraz zabytków 
historycznych poNkich, należących do p. Wiktora 
O s ł a w s k i e g o ,  przeszedł —- dzięki wspaniałej 
ofiarności właściciela — w posiadanie Muzeum Na­
rodowego i wysłany już został z Paryża do Krako­
wa. Jest to dar królewski, posiadający równie wy 
soką artystyczną, jak panrątkową wartość. Wspo 
mnimy tu tylko teraz przelotnie o utworach i przed 
miotach więcej znanych, pozostawiając szersze omó­
wienie całości na później. W  skład kolekcyi weho 
dzą: Bacciarellego: 12 obrazów Just irjcznych, por­
tret własny mala.za naturalnej wielkości, portret 
króla Stanisława Augusta w szlafroku; Rodakow­
skiego : słynny wizerunek generała Dembińskiego w 
namiocie, za który artysta otrzymał medal złoty 1 
klasy; różnych starych mistrzów flamandzkich i 
francuskich p o rtre tr; biskupa Tomickiego, kilku 
Frediów, Krzysztofa Radziwiłła i wielu innych; 
Teodora Aseutowicza: portret właściciela wymienio­
nego zbioru, nader pochlebnie oceniony przez kry­
tykę francuską. Pomiędzy tak zwanemi curios.it ćs 
zuajouje się posążek Jana III na koniu, ze srebra, 
podobno wielce interesujący i ładny. W tymże dzia­
le mieszczą się także dwa wazony japońskie, nabyte 
za cenę 36.000 fr , bronzy włoskie z XVI wieku 
niezmiernie ciekawe i drogie, oraz wiele innych rze­
czy, z których nie omieszaamy zdać sprawy, skoro 
do nas przybędą.

Z uniwersytetu. Pp Hirsch Heller, rodem z T ar­
nowa, Leon Broder, rodem z Wiśnicza, Jan Ueber- 
bacher, rodom z Hradyszcza węg. na Morawie i 
Stan. Baldwin Ramult, rodem z Tarnowa, dyplomo 
w»oy uczeń akademii rolniczej wiedeńskiej przydzie­
lony do służby politycznej w Dalmacyi, otrzymali 
na uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktorów 
praw

P. Jan Wielosław Lewicki, rodem z Przemyśla, 
praktykant konceptowy namiestnictwa, otrzymał na 
lwowskim uniwersytecie stopień doktora praw.

Zmarli. Z Wołynia donoszą, iż dnia 20 z. m 
zmarł w dobrach swoich Wolicy w gub. wołyńskiej, 
powiecie starokonstantynowskim, Antoni N a r k i e -  
w i c z - J  odko .  Zmarły był miłośnikiem i znawcą 
sztuk pięknych, których dzieje opracował i wydał 
w trzech dużych tomach, ozdobionych licznemi ry 
cinami.

W Krościenku zmarł w 28 roku życia dr. Stani­
sław M a s z k o w s k i ,  syn ś. p. Karola Maszkow- 
aEiego, profesora politechniki we Lwowie.

T u i  pod Wawelem, od strony zachodniej, nad 
Wisłą, znajduje się dom, którego mieszkińcy, a w ła­
ściwie m i e s z k a n k i ,  afiszujące się w sposób nie­
przyzwoity, czynią przejście tamtvdy wręcz niemo- 
żhwem. Wiele osób zwiedza stoki Wawelu z me 
kłamanym pietyzmem, — moźnaby im więc oszczę­
dzić widoku, który psuje podniosłe wraż.euie, jakie 
wywołają w nich pamiątki narodowe.

Z teatru. Jutro w środę pzzedstawioną będzie 
po raz pierwszy operetka Audrana p. t. „Wielki 
Mogoł" z panią Skalską, Radwau, pp. Myszkow­
skim, Skalskim, Laskowskim i Kiczmauem w g łó ­
wnych rolach.

Na w ystaw ę Towarzystwa przyjaciół sztuk pię­
knych nadeszły: Breunioga „Martwe natury", For 
tuńskiego „U meceDasa sztuki", Łukomskiej B „Oy- 
ganka", Tarnoczy B. „Jesień", Augustynowicza „Stu 
dynm panienki" pastel.

Z parku dra Jordana. Od 20 lipca b. r. bawi 
w Krakowie wydelegowanych przez Radę szkolną 
krajową dwóch profsorów gimnazyalnych: p Fran­
ciszek Z n a m i r o w s k i  z Jasła i p Roman Ve- 
t u 1 a n i z Sanoka, a od 1 b. m. p. W a s i 1 k o w-

s k i z Przemyśla w celu poznania organizacyi pa_ku 
prof. dra Jordana i studyowania gier i zabaw mło­
dzieży, odbywających się w tymże parku. Widocznie 
z całą sumiennością tiaktują tę sprawę wymienieni 
profesorowie, gdyż od godziny 8 zrana do połu­
dnia sami się ćwiczą w tych grach i zabawach 
pod przewodnictwem kierownika gier i zabaw w par- 
kn dra Jordana, p. Homińskiego, i w towarzystwie 
tamtejszych przewodników młodzieży w zabawach, 
a wieczorem biorą czynny udział w grach i zaba­
wach młodzieży tak męskiej, jak żeńskiej.

Przybywszy do swoich zakładów, zaprowadzą tamże 
te gry i zabawy, Które tak zbawienny wpływ wywie­
rają na rozwój fizyczny młodzieży.

Amhuiatoryum uniwersyteckiej k l i n i k i  c h i ­
r u r g i c z n e j  odbywać się będzie tego roku — 
>ak nas informują —  także przez miesiąc sierpień i 
wrzesień.

Sprawozdanie krakowskiego ochotniczego T o ­
w arzystw a ratunkowego za miesiąc lipiec b. r.: 
Towarzystwo udzieliło pomocy 109 razy, mianowi­
cie w dzień 67 razy, w nocy 42 razy. Powedem 
interwencyi Towarzystwa było nagłe zasłabnięcia 
51 razy, uszkodzenie cielesne 55, samobójstwo 1, 
przypadki obłąkania 2 razy. Towarzystwo odstawiło 
w tym czasie do szpitala 24 osóo, do mieszkania 6, 
do stacyi ratunkowej 12 osób. L ;ezba członków To­
warzystwa wynosi: członków czynnych 100, człon­
ków wspierających 80.

W sprawie chodnika kamiennego, łączącego ul. 
Starowiślną z nową szkołą Indową przy ulicy Die- 
tlowskiej, otrzymujemy ze sfer budownictwa miej­
skiego wyjaśnienie, że c h o d n i k  t e n  b u d u j e  
s i ę  j u ż  o b e c n i e .  Wcześniej nie można było cho­
dnika zbudować, gdyż miejsce na niego przeznaczo­
ne, zajęte być musiało na materyały, zwożone do 
budowy szkoły miejskiej. Nadto, jeżeli chodnik, o 
który upominano się już dawniej, dopiero teraz zo­
staje wykonanym, to nie jest winą budownictwa 
miejskiego, które projekt i kosztorys ohodniffa już 
dawno wygotowało, lecz d o p i e r o  w t y m  r o k u  
od Rady miejskiej potizebne na to fundusze otrzy­
mało.

Aresztowanie wychodźcy. Wczoraj wieczór are­
sztowano jednego wychodźcę do Ameryki z powiatu 
gorlicki igo z powodu, iż legitymował się cudzym 
paszportem.

Rocznicę stracenia Teofila Wiśniewskiego i Jó­
zefa Kapuścińskiego uczciła patryotyczna młodzież 
lwowska pamiątkowym obchodem na t. zw. górze 
hyclowskiej. Krzyż pamiątkowy rzęsiście oświetlono 
i przyozdobiono kwiatami. Puoliczuość zgromadziła 
się w niezliczonych tłumach i w uader poważnym 
nastroju odśpiewała hymny carodowe.

Nabożeństwo żałobne za męczenników odbyło się 
także w Przemyślu staraniem tamtejszej młodzieży. 
Kościół Franciszkanów zapełniony był publicznością. 
Po nabożeństwie odśpiewano hymn „Boże coś Pol­
skę".

Czyn godny naśladowania. Stolarze lwowscy 
bracia W c z e l a c y  wybudowali dla robotników, za­
jętych w ich fabryce, dom mieszkalny. W niedzielę 
odbyło się w nowym przybytku zebrauie robotników, 
którym jeden z braci Wczelaków zaproponował, aże­
by z grona swego w/brali wydział, złożony z pię- 
cin, największe posiadających zaufanie, celem nor­
mowania wszelkich stosuuków pomiędzy roootnikami 
i pryncypałami Wydział ten załatwiać przeto bę­
dzie wszelkie ska.'gi, zażalenia i spory, jednem sło­
wem strzedz dobra robotników i baczyć, by im się 
żadna nie stała krzywda. Nadto zaproponowali pp. 
Wczelakowie robotnikom swoim założenie w nowym 
domu sklepiku spożyw izego. Sprowadzone hurtownie 
towary, przy możliwie najlepszej jakości, będą sto­
sunkowo tańsze. Kredyt do pewnej wysokości służyć 
będzie robotnikom. Administracyą sklepiku zajmo­
wać się będzie wspomniany wydział, a przy końcu 
roku zysk będzie dzielony między robotników, sto­
sownie do Doczynionych przez każdego zaknpów 
Sklepik stanie Eoezten pryncypałów. Robotnicy przy­
jęli powyższe projekty z żywą wdzięcznością dla 
swych pracodawców, którzy umieli sposobem go­
dnym uznania załatwić u siebie kwestyę socyaloą.

Przygotowania na przyjazd cesarza. Komisye, 
wybrane z łona Rady miejskiej we Lwowie, pracu­
ją już każda w swoim zakresie. Między innemi za­
strzeżono, aby w czasie pobytu cesarza we Lwowie 
„przestała funkeyonować polieya", a straż obywa­
telską ma utworzyć „Sokół", który przybrawszy do 
pomocy cchotniczą straż ogniową, weźmie ua siebie 
wszelką odpowiedzialność, zbierze korpus oohotników 
i podzieli gc na oddziały.

M URAW IE W.
13 (Dokończenie).

VIII.

(Język, książka, nauka  polska  — Zabór muze 
um  Tyszkiewicza. —  Powieszenie K alinow skie­
go —  Podróże M uraw ie wa do Petersburga. —

D ym isya. Nowe posłannictwo. —  śm ierć.)

Właściciele ziemscy ponosili oddawna ciężar 
przykładania się do wydatków na utrzymanie du­
chowieństwa prawosławnego. W czasach pańszczy­
zny było to opodatkowanie logicznem i Mura- 
wiew nietylko teraz, po uwłaszczeniu, ciężar utrzy­
mał, ale znalazł w nim jeszcze podstawę do no­
wego gnębien a szlachty polskiej. Dnia 12 stycznia 
1865 reku (s. s.) nakazał ściągać z dworów nie­
dobory z lat dawnych, n:e ograniczając wstecznego 
term inu dochodzeń, a jeszcze przed tem (d. 10 
października 1864 r. s. s.) wywłaszczył dwory 
polskie z gruntów przylegających do cerkwi i od­
dał ie popom. Oba te rozporządzenia otwarły pole 
do niesłychanych ndręczeń i uciążliwości, gdyż 
wykonywano je  z wyraźnym zamiarem ukarania za 
bunt — a buntem była już teraz sama tylko 
polskość.

Propagandę prawosławia i rosyjskości połączył 
M ichał syn Mikoła a z pierwszemi próbami „lite- 
teratury kaziennej". Niezależnie od zruszczenia 
(od stycznia 1864 roku) K uryera  Wileńskiego. 
wydawanego jeszcze przez rok 1864 w dwócb 
językach i wprowadzenia do niego działu tenden­
cyjnie politycznego, nakazał rozszerzyć w Gu 
bernskich H  wdomostiach dz:ał urzędowy i zapeł­
niać go szczegółami z życia rosyjskiego, a do pi­
sania tych szczegółów zawezwał popów, urzędni­
ków i nauczycieli. Dla działania przeciwko „re­
wolucyjnej polskiej partyi", (którą ciągle jeszcze 
widział na Litwie) zobowiązał wszystkie urzędy 
do prenum erowania kijowskiego W iestn ika  jugo-

zapadnoj Rossy i — brudnej kałuży, której wy­
rzeknie się kiedyś porządna historya literatury 
rosyjskiej Okólnikiem z dnia 13 paźdz. 1864 r 
zniósł wydany w dwóch językach kalendarz ob- 
serwatoryum astronomicznego w Wilnie i zabro­
nił na przyszłość wprowadzania kalendarzy war­
szawskich, berdyczowskiego i wszelkich innych. 
Odtąd wychodzić miał „Kalendarz zachodniej Ro- 
syi" —  w języku urzędowym i pod urzędową 
redakcyą.

Już w roku 1863, podczas więzienia i roz­
strzeliwania, zuw iły się po biurach w Wilnie h i­
storyczno owe obwieszczenia: Z d jtś  nelzja gowo- 
ry t' po p o ls k ji1); ale Murawiew cierpiał jeszcze 
wówczas polszczyznę w K uryerze W il., cierpiał 
ją na szyldach i napisach miejskich, aż do końca 
1863 r. Dopiero w październiku r. 1864, zabrał 
się do prześladowania. Odtąd okólniki ustawicznie 
wytykają przyjmowanie podań, prowadzenie ksiąg 
i korespondencyj po polsku przez urzędy, nie­
tylko włościańskie, ale i państwowe. (Izby skar­
bowe). Mowa polska w urzędzie ściągała karę 5 
do 10 rubli na pochodzącego z klas wyższych, 
25 kop. na włościauina lub drobuego szlachcica, 
a niekiedy do 50 rubli na Niemca; oczywiście 
w razie uporczywości, czyli objawionego ducha 
nienawiści do rządu, —  przestępca dostawał się 
pod sąd. Urzędy pozwalające i sobie i intereso­
wanym na przemawianie w języku cudzoziem­
skim, okładał Murawiew grzywnami.

Przekonał się był Murawiew, że ludzie „źle my­
ślący"* usiłują uczyć języka i katechizmu polskie­
go; okólnik z dnia 1 styczna 1864 r. nakazuje 
policyi, naczelnikom wojennym i pośrednikom 
pokojowym pilnować, aby prócz duchowieństwa 
prawosławnego nikt nie uczył po szkołach ludo­
wych bez umyślnego pozwolenia, aby pod ża 
dnym pozorem, w każdej szkole, pod żadną po­
stacią, nie wykładano włościanom języka polskie­
go — w gub. kowieńskiej tylko można uczyć ję-

‘jZnajdują się w Bibliotece Jagiellońskiej.

zyka litewskiego, a w nim  i katechizmu. Na 
r. 1865 otrzymali Żmudzini kalendarz dwuję­
zyczny, drukowany czcionkami rosyjskiemi. Za 
szerzenie języka polskiego wogóle, a katechizmu 
polskiego pomiędzy prawosławnymi w szczegul- 
ności, nauczyciel świecki lub ksiądz katolicki idzie 
do więzienia, nadto pierwszy płaci 100, drugi 
300 rubli, obywatel zaś od 200 — 600 rubli, jego 
rządca od 100— 200 rubli.

Dla książek polskich zaprowadził Muiawiew 
od dnia 13 lipea 1863 r. cenzurę rewizyjną. 
Przeglądała ona książki raz już ocenzurowane, 
wydaue i znajdujące się w obiegu księgarskim. 
Wiele z nich uznała za występne i nakazała zni­
szczyć, nie myśląc o wynagrodzeniu stra t mate- 
ryalnych *); każdą książkę nie mającą na sobie 
cenzury z datą po 1 lipca (s. s.) polieya mogła 
zabrać jako podejrzaną. Zauim komitet cenzury 
w Wilnie przekonał się o nieszkodliwości zapa­
sów w księgarniach, ustał wszelki ruch księgar 
ski —  i składy, sklepy i drukarnie stały długi 
czas zamknięte.

I to jeszcze nie wystarczyło. Ukaz murawie- 
wiowski z dnia 1 styczuia 1864 r. (s. s.) zabra­
nia obywatelom wiejskim (selskije objiwatelji) po­
siadać książki polskie. Niegodziwie użyte ogólni­
kowe to wyrażenie umożliwiło policyi wydziera­
nie książki polskiej wszystkim w ogóle mieszkań­
com wsi, a okładanie posiadających karami. Było 
to nowe rozbrajanie Polaków. Stosowano je  głó­
wnie do szlachty okolicznej. Asesorzy i strap- 
czowie spadali na dworki szlacheckie i wydzie­
rali najdroższe nawet pamiątki rodzinne i rodo­
we, a korzystali ze sposobności do zabieran.a 
wszelkich symbolów buntów t. j. polskości. Por-

')  Wykaz książek zakazanych przez Murawiewa 
znajduje się w spisie urzędowym wydanym na uży­
tek policyi cesarskiej i wykonawczej w Petersburgu 
w r. liS(J9. Tytuł: A lfa to jitn y j katalog knigam  
na pulskom j i  smudskom j<sykach etc. (str. 
180. 80).

trety Piusa IX, Kościuszki, Poniatowskiego p ła ­
ciły kontrybucję i szły do policyjnego więzienia 
lub w ogień Gorliwość wykonawców zdwoiła się 
gdy okólnik z dnia 28 marca 1864 r. nakazał 
zamknięcie bezzwłoczne wszystkich czytelń pol­
skich, jako dążących do „stłumienia rosyjskiej 
narodowości tego kraju."

W r. 1864 wytoczył Murawiew wielki proces 
polityczny młodzieży oszmiańskiej za utrzymywa­
nie biblioteki szkolnej jeszcze przed powstaniem. 
Zamknięcie szkół ludowych, zakładanych od roku 
1857 przez większych właścicieli ziem skich, po­
stanowione było jeszcze w grudniu 1862 r., wy­
gnanie zaś języka polskiego ze szkół ludowych 
nawet dla ludności polskiej, nakazało już rozpo­
rządzenie samego cesarza z dnia 31 marca (s. s.) 
1863 r. Rozporządzenie to przecież nie tknęło 
wcale wykładów polszczyzny w gim nazjach żeń 
skich, w W ilnie, Kownie i Grodnie, gdzie sama 
ustawa połączyła je z nauką języka rosyjskiego, 
zapewniając mu przez to charakter przedmiotu 
obowiązującego. Murawiew nie może znieść takie­
go nadużycia i nakazuje gubernatorom  przeko­
nać się: kto winien jest tem u, że język polski 
uchodzi za obowiązujący i kto nie zasługuje na 
zaufanie, i dlaczego wykładają w gimnazyach 
Polki ? (okólnik z  d. 18 lipca 1&63 r ) Ukaz no 
woroczny (1864 s. s.) wyraża oburzenie na nie 
dbalstwo jakiego się dopuściła adm inistracja, po­
zwalając jeszcze istnieć nadal wielu szkołom pol­
skim z epoki rewolucyjnej. Naczelniny wojeDni 
powiatowi — nic bez nich — odbędą rewizyę szkół 
i wszystkie rewolucyjne zam kną; nauczyciel za 
płaci 100 rubli, ksiądz wykładający religię 300 
rubli i obaj pójdą do więzienia; z każd°go urzę 
dnika włościańskiego śeiąguąć 100 rubli. Ukaz 
stanow i, że jeśli nie zachodzą szczególne prze­
szkody, wszelka szkoła ludowa powinna być od 
dana pod ster duchowieństwa prawosławnego. 
Naczelnik wojenny nie byłby wojennym , gdyby 
za rewolucyjną nie uznał każdej w ogóle szkoły 
polskiej. Zamknięto wszystkie i masy ludu skaza­

no na ciemnotę. Za utrzymywanie szkoły rewo­
lucyjnej uważali naczelnicy wojenni nawet udzie­
lanie pijedyńczym  dzieciom nauki czytania, pisa­
nia i rachunków polskich.

Nie dawały też Murawiewuwi spokoju szyldy, 
rachunki, księgi kupieckie, prowadzone po pol­
sku. Jeszcze duia 24 maja (s. s.) 1864 r. pełno 
jest szyldów polskich po miastach i miasteczkach. 
Ponieważ gubernie zachodnie są z dawien dawna 
prowiucyami rosyjskiem i, zatem napis polski nie 
ma w nich lacyi bytu i wszystkie unicestwić. 
Dla szyldów termin dwutygodniowy, dla rachun­
ków i t. p. — tygodniowy. Za każdy dzień po 
tym terminie szyld płaci pięć rub li, rachunek 
dwa. W miesiąc później policmajster wileński na­
kazuje już zdzieranie szyldów „w cudzoziemskim 
polskim języku" niezręcznie zamalowanych i g ro­
zi zamykaniem sklepów ty m , kfórzy sobie no­
wych zupełnie szyldów nic sprawią

Na początku roku 1865 zabrał się wielkorząd­
ca do muzeum Tyszkiewicza w Wilnie. U stano­
wił osobną komisyę z uczonych polieyantów i 
zalecił jej dosłownie: „aby przedmioty, przypo­
minające polskie panowanie w tym kraju i pod­
niecające między ludnością tutejszą niewłaściwe 
marzenia i występne dążności, zebrane były od­
dzielnie i umieszczone w osobnej sali do dalsze­
go rozporządzenia." Podzieliła tedy komisya zbio­
ry na 4 kacegorye: zabytków rosyjskich, litera­
tury rosyjskiej, mięszaną i polską. Tę ostatnią 
umieszczono w osobnej sali, w gimnazyum klasr- 
cznem w Wilnie, pod nadzorem nanczyciela.

Dalej już opiekowali s*ę nim K aufm an, Bara­
nów i Potapow. Za tego ostatniego w lecie 1868 
roku wywieziono 38 pak rzeczy polskich do Mo­
skwy. Zdawało się tym barbarzyńcom, że już i 
Polskę samą wywieźli z Wilna.

Ostatnie rozporządzenie Murawiewa w przed­
miocie języka spadło na duchowieństwo. Dnia 15 
marca s. s. 1865 r. księża poważali się jeszcze 
prowadzić pomiędzy sobą korespondenoyę urzę 
dową i wydawać m etryki po polsku; dłużej ju^
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Imniej, sprzedano zaś o 23.278 centn. m etr mniej, 
niż w tym Bornym miesiącu roku 1891.

W yrób piwa w Galicyi. W miesiącu czerwcu 
r. 1892 ogółem było w ruchu 139 browarów, 
w których wywarzono 67,258 hektolitrów piwa. 
N a'» ięcej browarów, bo 20, było w ruchu w po­
wiecie rzeszowskim (4,310 hekt.), następnie w 

.powiecie brodzkim 14 (gdzie wywarzono 5,580 
geitt.j w tarnopolskim 17 (5,459 hekt.), w po­
wiecie krakowskim 11 (5,635 hekt.), w przemy­
skim 12 (4,704 hekt.), w stanisławowskim 10 
(4.354 hekt.), w sanockim 10 (3,362 hekt), w 
nowosądeckim 9 (2,686 hek t), w lowskim 6 
(3.417 hekt,), w tarnowskim 8 (5,651 h e k t) , w 
Samborskim 7 (2.436 hekt.), w kołomyjskim 0 
(1.980 hekt), w mieście Lwowie 5 (12 880 hekt.) 
w mieście Krakowie 4 (4,804 hektolitrów).

S p e i t n e ś c n i a  m e t e o r o l o g i c z n e

(podłmg obzerwatoryam krakowskiego) 
Kraków, dola 2 sierpnia.

wocerąj
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Oum^aie p, w lotrn 
(■rod. do 0) 739-7nunj738 6 «wb 7353 mm

Temperatura 
w nopuaoh Oelainua + 1 6 " ,4 + 1 5 ° ,8 + 2 2 ° ,4

K ioruok  i ■>< Wiatru 
(0 »  Olgi a, 10 bana) WSW 2 W SW 1 W SW 1

Wilgotność względna 
(w odaetkaoL) 92% 91% 66%

Stan uaba
—  rofC- 10*mp.po bm 10 2 9

U w a g i :  Po piłudniu obfity deszcz, grzmoty

Telegramy „Nowej Reformy!
(Telegramy własne ,Noto .> Reformy".)

Poznań, 2 sierpnia. Komisya sanitarna posta­
nowiła urządzić na Warcie przy moście kolejo­
wym pod Starołąką stacyę desinfekcyjną dla fli­
saków, przybywających z Królestwa. Poddawani 
będą tu powtórnej rewizyi lekarskiej, zanim ich 
puszczą w dalszą podróż.

T o ru ń , 2 sierpnia Z O t ł o c z y n a  donoszą 
że mnóstwo żydów przekrada się przez granicę 
do P rus i to ludzi, którzy przed cholerą ucieka­
ją Na głównym dworcu w Toruniu rozpoczęła 
się już policyjno-lekarska rewizya osób z K róle­
stwa przybywających. W ysiadający tutaj podlegają 
desinfekcyi. przejeżdżających do Berlina czeka to 
w Berlinie.

P e te rsb u rg , 2 sierpnia. W edług telegramu 
A § ‘ncyi Północnej m inister komunikacyi W itte 
ogłosił w Praw. W testniku  napomnienie inspe­
ktorowi kolei bałtyckiej, oraz dyrektorowi tej ko­
lei za niedość gorliwe zostósowanie się do wska­
zówek, dotyczących doprowadzenia kolei do wzo­

rowego porządku. Radzie zarządzającej kolei po­
lecono w ciągu dziesięciu dni przedstawić do za­
twierdzenia nowych kandydatów na stanowiska 
naczelników służby, remontu kolei i naczelnika 
dystansu petersburskiego.

{Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego.)

Wiedeń, 2 sierpnia. W iener Ztg. ogłasza no- 
minacyę prof. Lucyana T a to  m i r a .  na d y r j i |  
k t ó r a  seminaryum nauczycielskiego męskiego 
we Lwowie.

Cesarz nadał posłowi R u s s o w i  krzyż ko­
mandorski orderu Franciszka Józefa.

Cesarz wyraził K n g e r t h o w i ,  dyrektorowi 
galeryi obrazów, przenosząc - go w stan spoczyn­
ku. swoje najwyższe zadowolenie. Zastępca dy­
rektora S c h a e f f e r  mianowany został dyrekto­
rem.

Wiedeń, 2 sierpnia. Minister K uenburg  otrzy 
mał godność tajnego radcy.

Wiedeń, 2 sierpnia Z polecenia m iuistra spraw 
wewnętrznych kolej północna wstrzymała bezpo­
średni przewóz wagonów przybywających z Ro- 
syi na terytoryum  austryackie.

Berlin. 2 sierpnia. Ń ordd Allg. Ztg. podaje 
do wiadomości, że niemiecki reprezentant w So 
lii W a n g e n h e i m  mianowany został genera l­
nym konsulem w Warszawie.

Berlin, 2 sierpnia. Dr. Y i r c h o w  w ybiany 
został rektorem uniwersytetu.

Wrocław, 2 sierpnia. Breslauer Ztg. zaprze­
cza wiadomości, podanej przez dzienniki, jakoby 
w S o s n o w c a c h  zaszły wypadki cholery.

Bern 2 sierpnia. Wczoraj rano około godziny 
piątej we wschodniej i w środkowej Szwajcaryi 
dało się uczuć dosyć silne pionowe trzęsienie 
ziemi.

Saint Etienne. 2 siemnia. Na przestrzeni po 
nrędzy Cette a Saint-Mtienne skradziono z oplom­
bowanego wagonu 38 k i l o g r a m ó w  d y n a ­
m i t u .

Londyn, 2 sierpnia. G l a d s t o n e  przyjmował 
kilku przyjaciół politycznych, nie wstając wszak­
że jeszcze z łóżka.

Osborne, 2 sierpnia. Przybył cesarz niemiecki 
i serdecznie powitany został na zamku królo­
wej.

Cowes, 2 sierpnia. Przybył tu cesarz niemje- 
cki. Na obiedzie był cesarz u królowej w Os­
borne.

Ateny, 2 sierpnia. Prezydent ministrów za­
żądał od Izby poselskie upoważnienia do zacią­
gnięcia co najwyżej ośmioproceniowej pożyczki 
na ograniczenia obiegu pieniędzy c przym uso­
wym kursie.

Knrea telegraficzne.
-ww f. •  «s ** A  w łŁ-a -< ■

dni» 2 sierpnia 1892 r.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze 
Anstryacka renta złot.* . . .
5 % austryacka renta (marcowa) 
A kc/e banku austm-węgierskiego
_kcye k r e d y t ó w . .......................
Londyn .
Srebro . . . . .
20-to frankówki 
Dukaty austryackie . .

anknoty banku niemi-", za )<)0 m.

K m  * ’
»B I! r.

lii
95 
95 

113 
100 
997 
3 1 2  j 

119

7Ó~
40
80
40

50

9
5

58 15

56 
67

^ 7 - ,
Wiedeń, ó2 sierpnia Ruble papierowe 1 2 0 — . 

Cena nafty 17'50 do 20 25. Spirytus 17-12; żyto 
6 '9 7 ; pszenica 8 0 3 ; owies 5 85.

Rubryka .Nadesłane* nie pochodzi od Rodak 
cyi, która też żadne] odpowiedzialności za nią 
ale przyjmuje.

Wieloletnie doświadczenie. W  wypadkach cho­
roby trawienia, braku apetytu, przeważnie w cho­

robach żołądka, działają Molla proszki seidlickie, 
jak żadne inne środki, skutkiem wzmacniającego i 
krew czyszczącego zbawiennego działania. Szkatułka 
L złr.

Wyseła codziennie za pobraniem pocztowem apte­
karz A. M o 11, c. k. dostawca nadworny, W  i e n, 
Tuchlauben 9. — W aptekach i drogueryacb na pro 
wincyi należy wyraźnie żądać preparatów A. Molla 
z tegoż marką ochronną i podpisem.

Składy w Galicyi wymienione są w dziale inse- 
ratowym na ostatniej stronicy niniejszego numeru.

Centralna Kasa depozytowa i Kantor w ym ia­
ny firm y Wiener Bank Verein rozpoczęły swoją 
czynność. Ich zakres działania est nazwą zupeł 
nie oznaczony. Jako kantor wymiany trudni się 
zakupnem i sprzedażą papierów wartościowych, 
walorów i weksli, tudzież wszelkiemi działami, 
wchodzącemi w zakres kantoru wymiany, nie­
mniej wydawaniem promes i zabezpieczeniem lo­
sów i papierów wa-tościowych przeciw stracie 
wylosowania. Jako kasa depozytowa odsetkuje 
wkładki pieniężne, kioremi bardzo wygoduie mo­
żna rozporządzać czekiem iub poświadczeniem 
odb io ru ; przyjmuje papiery wartościowe do od­
osobnionego przechowania i zarządu, udziela za­
liczki i t. p. Je st ona także centralnem  miejscem 
utworzonych przez W iener Bank-Vercin już da­
wniej w kilku obwodach Wiednia kas depozyto­

wych i kantorów wymiany i tworzy z niemi 
w ieki dobrze oczłonkowany organizm, który od­
powiada potrzebie publiczności do rozwijania in ­
teresów depozytowych i kantoru wymian w spo­
sób szybki, przystępny i bankowy za poręcze 
niem wielkiego kapitału akcyjnego Aparat ten 
ma także podstawę w wielkim, nieraz uznanym 
pierwiastku clearingu, który we wzajemnie uzu 
pełniąjąeyeh się transakcjach w każdym kierun­
ku jest korzystnym. 1842 2 2

Rewers, wystawiony przez W. Ks. Rektora 
Chromeckiego, w imieniu kollegium  Ks. Pijarów 
krakowskich, na depozytową sumę 400 złr. w. a. 
dla Pana Kaszowskiego, nadwornego krawca te­
goż Kollegium, a względnie Państw a Raszow- 
skich małżonków, jest nieważny, ponieważ kwota 
depozytowa 400 złr. w. a. jest już właścicielom 
zwrócona.

W  zastępstwie Księdza Rektora 
1933 1-3 E s. J a n  Brzozow ski s. p.

„ T A TR Y " . Ilustrow any przewodnik do Tatr, 
Pienin i Szczawnicy z 45 ilustracyami, 2 plany 
i mapa T atr. W ydanie IY przez Walerego Elja- 
sza. Dla prenum eratorów N . R eform y  po cenie 
znacznie zniżonej 2 złr. zt  egzemplarz.

Odpowiedzialny Redaktor* 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca: Dr, Lesław  B orońsk#

W szelkie papiery war­
tościowe, banknoty za­
graniczne i  monety, ku­
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami

K antor wymiany

1 c . L t o I . I M i i

w K rakow ie, R ynek  1.
SO. Zlecenie* z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.
t f t / i i  ę

Kraków, dnia 2 'S.
(Bm  U O ą o H J  kapona.)

B«bla papierowa . . . .  ca 100 rn b lil l lS  - - 
rark i niem ieckie . . . .  ca 100 m ar.j 68 30

tO-to tn a ió w k a  z ł o t a ....................................; 9 4t>
8*/, Pożyczka krajowa galio. ca złr. 100 103 
**/,•/, Pożyocka krajowa galia. ca z łr. 100, 97 40 
6 7 , Ottlifaeye Udem *, gal. za z łr in O k .m .[l 04 30 
**/, galioyirki fundusz propinaeyjny . .j 93 80 
ł 1/ , '/ .  L isty  zastaw. B»uku k ra j. u  złr. 1001 98 90 
»•/„ Okligi kom unalna ,  ,  . I  K a l i  1100 EO
*•/, Listy »™ *n»  To— ló łjlj s i t a .  t 96 60
*•/, .  ,  , . . U  #4 70

7 .7 .  . .  . . .  - i 19 90
5 •/, .  „ iiwikn h:>. i  p r e a .  10*/,[107 30
6 7 , ,  . . .  swr. ca 40 latjlOO 80
4 7 .7 .  .  p .  .  • 98 90
5*/. ,  .  Król. Poi. ca rub li 100101 76
«•/ .  Ukwiiac. .  .  ,  .  IM . 97 76

Lwów, dnia l ' S .
Akoye B anku hip. ga l. (dywid.) n a  złr. 
6°/, L isty  zast. B anko bipot. gal. za złr. 
4 7 .7 ,  L isty  zae> B ar' k ra j. za i łr .  
•I1/, •/, .  Tow. kred. ziem. za i łr .
*•/, .  .  .  „ oki. 56 sir.
i* |, Obligaoye lndem n. galio. aa i ł .  100 1 
' galicyjski fundusz propinaeyjny .
5 !, r  ' V n m r B arko  kraj. aa złr.

'""■MfW pAÓwaaH W«i. *t 100

900 
100 
100 
100 
100 
L. k

100

98 40 
105 30
94 i  0
99 -  

101 10
97 60 
96 40 

ICO - -  
108 -  
101 60 
99 — 

102 75 
99 25

324 _ 330 _
101 — 101 70
98 60 99 20
99 4u 100 10
94 70 96 40

104 40 106 10
94 — 94 7f

101 — 101 7C
97 60 c8 ar

W n r n a w s ,  d n i a  /1S
(Be* bieżącego kuponu. 1 

Ll.ty zastawne c r. j.869 za rubli 
Listy likwidacyjne . . za rubli 
Listy sast. Warszawy I Em. .  .

„ „ , 1 1  Em. „
■ . » HI Em- .

.  IY Em ..  ,

W ie d e r i ,  d n i a  1 8 .
O b l l g l  d ł u g a  p i ż s t w a

(bez bieżącego kuponn.)
Beata amstr. papiar. . . aa *1- 

.  „ srebra* aa złr. 10C
t  m złota . . za złr. 100
m u papier, newa za złr. 101

Lesy c r. 1854 na 250 z łi . . . ca 100
.  c r. 1860 na 500 złr. . .. c. 10C 
.  c r. 1860 aa 10U cłr. . . w  10G 
.  1 r. 1864 baz */, cale ca 10.

Ohligaay* koraay  w ąg lirsk ls j.
4°/, Benta z ł o t a ..........................za złr. 100
5'/0 Kenta papierowa . . . za złr. 100 
Płiyzyka prem. węg. po 1UO zł. „ .  IOO
4°/, Losy Cisańskie (Tneis-Kcg.) „ .  100

Obligaoye Indennlzaoyjne.
4% galicyjski funiusz propinaeyjny .
■5°/o Obi. ind. Galieyi . . .  za 100 m k. 
I % Obi. ind. Węgier . . za 100 złr

57.
57.

57.
57.
47.
57.
47.
57.
57.

. płacą (a .  |j

101 25
98 — — - .

101 90 — _
101 76 — —
101 90 — —
100 20

96 65 95 86
95 4<J 96 60

113 90 114 10
100 45 100 66
149 26 141 —
140 — 149 56
151 - 162 —
182 60 183 26

____
100 EO 100 70
142 2 a 1*2 75
136 66 137 - -

94 - 94 80
104 80 105 40
94 — 95 -

Usty zutaw M .
? '/, Boden-Oredit allg. óst. ■ pr. za ałr. 100 
4*/,*/, Gal. Tow. mad. ziem, okr. 52 iłr. 100 
4 1/!*/, Bank krajowy galicyjski za ałr. 100 
6°/, Bank kraj. obi. komnnalni za złr. 100 
47, 7,  Banki a r i  ro-węgienk. 11 rłr. 100 
47, Bank1 L.itrn-węgierskiego aa ah. 100 
4*/, Banka nip wę* ■ prtmD ca ałr. 100

L • t y. 
BifeapesŁ loay Bazylika na 
Kredytowe aostr 
Krakowskie . . . .  na 
Ocerwonego Krzyea aosti. na 
Ocerw. Krzyża węgiarskia na
B ndolła .............................. na
Htanisławowekie . . .  na

6 złr. w. a.
na 100 i ł r .  w a.

M  i łr .  w. a.
10 złr 
6 a łr 

10 złi 
20 u

w. a

| |  «%d»ją

109 66 110 -
99 60100 —
98 50) 99 —

101 EO — —
99 70 100 20 

>23 25:123 60

6 80 7 —
191 25;19* C5 
23 23 60
17 *6 17 85 
11 70 12 - •  
93 75 24 75 
30 _  31 -

żywił- kolajowt.A ksy t bukew s i
1 — (Anglobank.........................na 900 cłr
§ — jB aakyereu  W iener . . l a  100 itr

17*—[Kredyt, d la handln  i preem. na  160 ab  
24-— K re d  itbańk węg. allfrem. as 900 złr. 
2? — [Galie. Bank M poteiz-y  aa 200 złr 
19*—jLaendęrbank . . . . ■ »  200 ch  
-. 30 A -.*t-o-w ęgirr»t . . . ua 660 .4  

17*— U ni m laoh . . na 100 m
l32*26|Ferdynat do Pćłni o r. . ua 1050 

f" '-  lE aro la  I ,a d v ik a  . . na 210 zb 
14 — Ifi* ‘,nl i ł . l f r p i '- - *  aa  9 0  «T-

152 ^
nr  -

152 26 
114 50

m  SR 312 76 
3*8 25368 76

120 ?4f29C 76 
995 - , 9 9 J  -  
241 -  243 50 
1810 IS890-- 
214 4 1 tI4  80 
243 71.94* fO

|  Centralna Kasa depozytów i Biuro wymiany |
WIEDEŃSKIEGO ZWIĄZKU BANKOWEGO

U

Spełua wpłacony

tapitał akcyjni Wiedeńst. Związkn bankowego
25.000.000 zlr. w. a.

Filie w P r a d z e  i t i r a c n .

W I E D E Ń  
I., Herrengasse, 8.
uonto poczto w e czeków  Nr. 826.045.

Kasa depozytów
i b i u r o w  W i e d n i u :

X
X
X
X
X
X
X

w y m i a n y
I I . ,  P r a i c r e l r u s s e ,  N r .  1 5 ,

I V .,  W i c d i i c r  l l i i u p t s l r a e s e ,  K r  8 ,  
V I . ,  I t l a r i a l i i l f e r w t r a s s e ,  N r. 7 5 .

X  
X

WYROBÓW RYMARSKO-SIODLARSKICH %
i GALANTERYJNO-SKÓRZANYCH x

J -j^ JS rA .  K L E G Z E Ń S K I E G O  J
Sxjłitnlna^L. 3 2  (wis a cis  nowego tea tru ) , ^

C entra lna kasa  depozytów  i b iu ro  w ym iany w iedeńskiego Kwiązkn ban k o ­
wego rozpoczęły bwoją działalność. Rozgałęzienia interesów, jakim się poświę-a, są :

1. K n p n o  t sprzedaż re n t, listów  zastaw ayc li, p rloritetów , akcy j i Ionow , /.u - 
rów no Jak wszelkich pap ierów  wartościowych i d ew iz ;

2. P rzy jm ow an ie  w k ładek  z nafwyzszrm  oprureutrw anfciii z w j powietlzeniem  
i bez uprzedniego w ypow iedzen ia;

3. 1Yaj pewniejsze przechowanie i obrót pap ieram i wartościo wemi. W  Tu zwra­
ca się uwagę na postanowienia W iedeńskiego Związku bankowego, według których dla papierów wartościo­
wych w przechowaniu i obrocie utrzymuje Związek bankowy bezpłatn ie Gonto-Oorrent obrotowy.' 
Eseonto i incasso kn ponów  i pap ierów  warlościowyeli wy losowany eli4.

5'.
(i.

7.

U dzielan ie zaliczek na pap iery  wartościowe:
W yk o n y w an ie  zleccó na zbiorowych giełdach tutejszych i zagran icznych; 
Ubezpieczenie losów i innych papierów  wnrtośc. o«l straty przy wy losowa

a) Z  odszkodowaniem  przez zam ianę papieru wartościowego wylosowanego 
wnoznaczny niewylosowauy ;

b)  Z  odszkodowaniem  gotów ką przez wypłatę straty, wynikłej z różnicy przy losowaniu ;
8 . Spraw dzan ie nnm erów  losów i tunyeli pap ierów  wartościowych losowanych;
9. W ydaw an ie  prom es na  wszystkie ciągnienia.

N ajdok ładn ie jsze  w ykonyw an ie  zleceń wszel i-go r, dzaju, zarówno w biurze w y m ia ­
n y  Jak 1 d r o g ą  K o r e a p o Z Ł d o n o y l ,  jest bezwzględnie zapewnione. Interesy  zlecodaw- 
ców b ędą  w Każdym względzie zachowane i zabezpieczone, in form aeye udzielane w sposób najdo 
kładniejszy i najgruntuwniejszy ,  u łatw ien ia  jakoteż dogodności wszelkiego ro d za ju , jakie siła  
k a p ita łu  w połączeniu z faehowem  praktycznem  doświadczeniem  osiągnąć może, z wszelką g o ­
towością zapewnione.  1841 4 10

- .- ir _ .w _ .- in v —.

Praktykanta
poszukuje 1808 2 3

handel mięszany JaJkóba 
P olaka 1 Nyna w Jaśle .

ZYGMUNT WASILKOWSKI %
przedsiębiorca robót asfaltowych j*

I r s l t o w i o , u l i c a  W o l s k a ,  X .  1 8 .

Wykonuje roboty w zakres 
zawodu jego wchodzące tak 
w Krakowie, jak i na prowin­
cyi n a j l e p s z e n i l  r o d z i ­
m e  nt a s f a l t a m i :  V a l  
d e  T r a v e r s ,  S y c y l i j ­
s k i m  i  L im m e i  o w ­
a k im . — Układa pod asfalt 
b e t o n y ,  usuwa t y n k i e m  }f  
a a la l t o w y m  wilgoć w sU- 
rych muracli.

Tanie warstwy izolacyjne aa faiiameita ze sztaeznep asfaltu.
Dwadzieścia lat p rak tyk i. 707 24 30

paski damskie, paski do pledów, port- w
kagan.ee, obroże |J|

X̂  ulica S z p i ta ln a ,  L. 3 2  < cis a
u poleca

w  kufry, torby i torebki podróżne różnego rodzaju, necessery, piaidrouleaux, fute- w
y  rały  na laski, parasole, strzelby i rewolwery, paski dam sk'“  1_'
w  monety, pularesy, etuis na cygara i papierosy, portfele na papiery,

i szorki na psy z niklowem lub pozłacanem okuciem 1860 2 o
w  wielkim wyborze, w  jak najlepszym gatunku, po nader niskich cenach. ^

£ Ś X X X X X X X X X X 3 C X X X X X X X X X 9 X X X X X X X X X X 3 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 8
Pomimo wBzeehstrounego rozwoju eliemii kosmotytznej i niezliczonych przetworów 

żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 80 la t istniejącego środka, którym  jest

Dr. Fryd. Lengiefa I l i l l N i i m  b r e o z o w y  1
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego , w prost przez naturę sam ą nam danego, 
balsam  l.rzozowy Dra fry d  Leugiela ęadał wydział medyczny cesar. rosyjskiego ministeryum , » prof. Dr. 
med. U aspi, prokurator uniwersytetu w W ieduiu i profesor Pyefluch w Londynie i w. i. szczególnie go za­
lecają. Baisam ten uzyskuje się za pomocą postępowania chemicznego , które od la t 30 nie uległo żadnej 
/.mianie, nadaje mu w łasność usuwania sta reg o  naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek  nowy, od­
znaczający się m łodzieńczą św ieżością, niemniej gubi też bezpowrotnie wszelki* n ieczystości skóry plnmy, 
piegi i zaczerw ienienia, w ygładza zm arszczki i piegi po uspie, nadając skórze niezrównaną g ładkość, świeży 
i ożywiony koloryt — Cena Balsam u brzozowego 1 złr. 50 e t .  za dzbanuszek.

Pęee, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzw yczajną delikatność, konserwuje się nadal 
za p  nocą D r a  L E N G 1 E L A .  O P O - C K E H E ,  doza 6 0  c t . ,  i D r a  L E N G I E L A  M Y D Ł A  
B E N Z O E ,  za sztukę 6 0  i 5 5  c e n t ó w .

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruokera w Krakowi* u W ik­
tora Redyka, w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Maki apt., w T arnow ie u Maurycego Adlera, w Biel­
sku u Alfreda B luinentbala i w drogueryi A. Haas. 2402 44 0

| Tajeumica|
aby wszystkie nieczysto.śji i wyrzuty skórue, jako 
to : w ą g r .* ,  p r y s z c z e ,  p ł a t n y  w ą t r o -  
I t i s t n e ,  n i e p r z y j e m n y  p o t  itp.. zupełnie 
u su n ąć , polega ua codziennem umywaniu się

karbolowo-siarczanem mydłem
wynalazku B c r g i u a n n a  i  S p .  w  D r c -
/ .n ie .  Kawałek 45 ent. w aptece Lec na Ro­

snera w Krakowie. W8 1(> 20

Park Krakowski.
W e ś r o d ę ,  s o b o tę  i n i e d z i e l ę

przy sprzyjającej pogodzie

ijSKowej.
Restauracya w e w łasn ym  zarzą dzie

^ v v v * r w w w
tie. >

Gdy mi ootrzeba inserować w dzi- n- 
u.kach kraiowych lub zagrauicznych to 
zawsze uskuteczniam to najlepiej prze?

Centralne 137 132 o

Biuro ogłoszeń
LwOw, Kopernika, L. II.

Kolegium ks. Pijarów.
K onw ikt w K olegium  otwarty bęaz.e na przyszły rok 

szkolny jak lat przeszłych. Taksa za utrzymanie 40o złr. przoz rok 
szkolny, uiszczana w ratteh półrocznych a'ln m:esięcznych z góry. 
W tt-mże Kolegium otwarty będzie jednoroczny kuru przy­
gotowawczy do gimnazynm lub szkoły realnej za opła­
tą miesięczną 5 -.łr.

W  K ra k o w ie , d n ia  11 lip c a  1 8 9 2  ro k u . 1 7 7 4 3 3

Ks. Tadeusz ( Itcomecki
Rektor S c  leglutn ks. Pijarów.

Zakładam telegrafy  i te le fony , wykonane najdokładniej, w mieszkaniach 
prywatnych, fabrykach i t. p. Telegraf kompletny już od 5 złr. 50 ct. Telefo­
nów stacya od 16 złr. wyżej. Piorunochrony z calem urządzeniem od 20 złr. 
wyżej. Lampy żarow e, suche elem enta itp. itp. Całe oświetlenie do sypialni 
i mieszkań, wystaw sklepowych, piwnic, strychów z galwan. elementami fd  30 złr. 

wyżej. Oowietlenie pojazdów akkum ulatoram i.

"W”. Józef IVeumann,
Pracow nia elektrotechniczna,

Wiederf, IV ., DanliauNergauBe, I r .  12.
K a t a l o g i  d u m o .  1393 17 ó

ktjpaje 1 fcjpriaśaje ftad n a lh a ra y a tn l w ju y n l w a ru n k a m i krajowa i sagnmioine papiery, ik iyt, 
Hf** tPfław^P, li*u n»a«ty wywiania wiaełkie kmpony, wylotowa na yapiary. — 1'aaenia « prowinayi

llKntaasnia #'wrataiiJp*i#ti »uPftwtiył||



Wolniewicza, usuną u obcych uprzedzenia i zapo­
znają ich z naszą literaturą. Mamy wszelką nadzieję 
że dobry początek, dany przez pana A. Wolniewi­
cza. znajdzie chętnych naśladowców, powiększających 
tę bibliotekę dalej w tym samym kierunku, a pan 
Wolniewicz, zapewne udzieliłby wskazówek, jakie 
tłomaczema są najlepsze.

Szczęśliwy wybawca. Pewien młody Frankfm t 
czyk, który w r. 1887 jeszcze zdołał wj ratować w 
Dunaju pod Pesztem tonącego starca, miłej temi 
dniami doznał niespodzianki. Oto odebrał zawiado 
mienie, ii  uratowany przez niego Węgier ogólnym 
uczynił ero spadkobiercą swoim. Zaszczyt ten nie­
małe za sobą przynosi korzyści, bo majątek marłe- 
go wynosi 230.000 złr. Wdzięczny Węgier w testa­
mencie swoim zaznaczył, ii la ta , jakie przeżył po 
wyratowaniu 6o z topieli, najpiękniejszeml były w 
jego życiu

Popłoch W Cyrku. W dnin 26 z. m. w Waleń- 
cyi w czasie walki byków w cyrku miejscowym 
smutny wydarzył się w yjadtk Buhaj „A"ueille" 
przedostał się prz-z arenę i uderzeniem rogów za 
bił na miejscu redaktora dziennika C o m o  de Va- 
l ncia. Rozjusz"ne zwierzę rzuciło się następnie po­
między publiczność i kilka osób niebezpiecznie ra 
niło. Niespo Iziewane zjawienie się buhaja między 
widzami nieupisauą wywołało panikę, wszyscy tłu ­
mnie jęli się ratować ncieczką, przyozem kilkaset 
osób odniisło rany. Byk rozszalały ugarrał po wi 
downi i sporo u łyuęło czasu, zanim udało się go 
pochwycić torreadorowi Mazzautinfemn.

W ystawa W Chicago. Z każdym dniem z go 
dziną niemal każią rosną budynki, pałace, pawi­
lony na placu wystawy wszechświatowej w Chicago 
Obecnie to dopiero szkielet, a raczej rusztowanie, 
które zwolna przyobleka się w cało. Jest to jednak 
już dzisiaj ru-ztowanie tak potężną, są to przygoto­
wania tak wspaniałe, że warto się im przypatrzyć 
Za miejsce pod wystawę wybrano dwa parki, leżące’
0 7 mil angielskich na południe od Chicago: park 
Ja.-kson i Midway Fiaisance. Pierwszy od czoła jest 
oblany wodą na przestrzeni półtorej mili i posiada 
600 akrów rozciągłości; drugi ogród — ogniwo, 
łączące pierwszy z parkiem Washiogtou’a, jts t długi 
na milę, 600 s óp szeroki i 85 akrów rozległy. 
Teren jest równy, miejscami jeno falisty, miejscami 
znowu sztucznie zagłębiony, dzięki czemu powstaną 
rozmaite stawy, laguny i wyspy Na części półno­
cnej placu, na linii półkolistej staną 44 budynki, 
każdy kosztem jednego Stanu Unii; dzisiaj zaledwie 
fnndamenta tu i ówdzie wznoszą się cokolwiek po 
nad ziemię. Z działem amerykańskim połączą się 
pałace, gdzie znowu państwa europejskie pomieszczą 
okazy swojego przemysłu i dowody swojej eywiliza- 
oyi. Po za „Europą" idą szeregiem inne części 
świata.

Pałac Sztnk Pięknych jnż całkowicie prawie 
gotowy. Z żelaza i Kamienia postawiony, 500 stóp 
długi i 300 stóp szeroki w stylu jońskim, sprawia 
potężne wrażenie. Światło w nim dla obrazów
1 rzeźb wyborne. Budynkiem niezwykłym i zajmu­
jącym jest „gmach kobiet1'. Główne jego znamię to 
okoliczność, iż piany tak główne, jak i szczegółowe 
wys.'ły z głów kobiecych; zajmą tam miejsce okazy, 
odzwierciedlające pracę kobiet we wszystkich gałę­
ziach, ich lozwój umysłowy. Szczyt gmachu uwień­
czą trzy g ru p y  „Cnoty niewieście", „Kobieta, jako 
dnsza cywilizacji" i „Stanowisko kobiet w dziejach 
wszechświatowych". W kierunku z północy na po­
łudnie biegnie „pałac ogrodowy", tuż obok widnieje 
„pałac komunikacyj". Oba gmachy są to olbrzymy, 
zwłaszcza pierwszy, któreg) kopuła jest 113 stóp 
wysoka i ma 187 stóp średnicy; pod jej szkłem spo­
czną kwiaty, oraz drzewa wszystkich ziem. Na po- 
łndmowej części placu leży „pałac górniczy i hu 
tniczy", tudzież „pałac elektryczny". Oba długie 
na 700 stóp, a na 350 szerokie. Pałac elektryczny, 
mający 10 wież, 4 kopuły, niezliczoną ilość małych 
kopuł maurytańskich oraz istny las masztów i ko­
lumn korynckich, jest umyślnie tak zbudowany aby 
w nocy, podczas oświetlenia elektrycznego, czaro­
dziejskie wywołał złudzenia.

Pomijamy „hallę machin", „pałac rolnictwa", 
warsztaty, domki leśn;cze, folwarki, obory, choć dla 
rolników dział to będzie najbardziej zajmujący gdyż 
Ameryka Pófnocna, zalewająca Europę pszenicą, wy 
sadzi się tutaj właśnie bardzo pokaźnie. Najpo 
każuiej atoli, wprost zdumiewająco, wygląda „pa 
łac przemysłowy". Będzie on na 1087 stóp długi, 
787 stóp szeroki, a dach spocznie na olbrzymich 
łukanh, 245 stóp wysokich. Takich łuków jest 22 
każdy z nich waży 125 tonn W ogóle na zbudo-

N O W A  R E F O R M A .

wauie lego pałacu wyszło 5000 tona żelaza, a po 
mieści on ze wszelką łatwością 70.000 osób. Prze­
strzeń, przez niego zajęta, ma 41 akrów rozległości; 
szkła zużyto 41 wagonów, a 32 000 lamp elektry­
cznych oświetli o zmierzchu ową salę olbrzymią. 
Na zewnątrz wygląda, jakby go postawiono z mar­
muru ; istnieje bowiem materyał ogniotrwały, zwany 
„staff", obrzuca się nim żelazo, a po wyschnięcin 
nabiera zupełnie wyglądu marmuru. Wszelkie pła 
skorzeźby, arabeski, gzymsy, z łatwością można w 
nim i na nim wyrabiać Złudzenie jest zupełne. 
Wieńczy wreszcie wystawę prócz „pałacu rjbełow 
stwa" jeszcze „pałac rządu Unii", gdzie znajdą po­
mieszczenie wszelkie okazy, odzwierciedlające sp'sób 
administrowania krajami Unii; tu również będzie 
umieszczona mapa wypukła Unii, 4000 stóp kwa­
dratowych mająca.

Znalezione skarby. Z Dorog na Węgrzech do­
noszą, że pewien właściciel ziemski, zbieracz anty­
ków, przed?'ęwz'ą~ s>y roboty odkopaliskowe na tak 
zwanej puszczy Kdiukuckiej znalazł starą broń, tru 
omy, oraz inne przedmioty, a w końcn napotkał ua 
dobrze zamurowaną nienaruszoną piwnicę, w której 
znajdowała się skrzynia żelazna wielkości knfia rę­
cznego. Gdy skrzynię tę otwarto w obecności kilku 
przedstawicieli władzy, znaleziono w niej znaczni 
ilość monet złotych i srebrnych z czasów panowa­
nia królów dynaatyi Anjou, nadto puhary i ióżue 
klejnoty, istne arcydzieła sztuki jnbilerskiej ubie­
głych stnleci. Ogólna wartość tych skarbów oszaco­
wana została w przybliżeniu na 40.000 złr.

Kiosk, jako wynagrodzsnis. Wdowa po iestau 
ratorze Vórym, który padł ofiirą wybuchu przy 
bulwarze Mageota, uzyskała od prefekta Sekwany, 
tytuł-m wynagrodzenia koncesyę na kiosk z dzień 
nikami. Kiosków takich Paryż posiada 380 Buduje 
;e i wydzierżawia towarzystwo prywatne, ale pre­
fekt Sekwany ma wyłą-zne prawo mianować dzier­
żawców. Wybiera ich orędzy ludźmi zasłużonymi, 
a potrzebnjąeymi pomocy Niektóre kioski przynoszą 
7 — 10 franków dochodu dziennie.

Zapasy orlsgo gniazda. W Alpach sabaudzkich 
udało się w tych dniach pewnemu strzelcowi, na 
zwiskiem Vignale, wybrać o le gniazdo, umieszczone 
pod wielką wystającą skałą. Zastrzeliwszy orlicę, 
znalazł w gnieździe młodego orła, którego skrzydła 
miały już 1 1/» metra. Spód obszernego gniazda zro­
biony był z grnbych gałęzi, pokrytych chrustem i 
liśćm i, a mogłoby się w niem pomieści sześć osób. 
Strzelec znalazł w gnieździe następujące zapasy: 
znaczną ilość w części świeżego, w części nadpsu- 
tego mięsa, tylko co zabitego białego zająca, 27 nóg 
kozic, 4 nogi gołębie, 30 nóg bażantów, 3 łebki 
kurze, 11 nóg kurzych, 18 łebków kuropatw, nadto 
resztki innego ptactwa, żmije i świerszcze.

Nowe leki. Dr. Behring, asystent w instytucie 
Kocha, wydał broszurę, w której ogłasza, iż najnie 
wątpliwiej odkrył sposób leczenia chorób zakaźnych, 
jak: suchoty, rak , błonica. Środkiem tym ma być 
przyjmowanie do środka, albo też ochronne i leczni­
cze szczepienie s u r o w i c y  k r w i  niektórych zwie­
rząt o. p konia, wielbłąda; lekarstwu temu można 
nadawać taką postać, że przez czas długi przecho­
wuje się ono w aptece, jak i inno środki. Już prof. 
Emmerich z Monachium na lipskim kongresie (w 
kwietniu) medycyny wewnętrznej zwracał uwagę na 
to, że główne, składowe pierwiastki surowicy mo­
żna w podobny sposób przechowywać. Środek to ko­
sztowny, domagający się materyalnej pomocy pań­
stwowej, gdyż instytuty lecznicze nabywać go nie 
są w stanie.

Spis głupców. Szach perski wpadł temi czasy 
na szczególny pomysł i zażądał od pierwszego mi­
nistra swojego, aby mu. sporządził spis głupców, 
którzy w Persyi państwowe zajmują posady. Wezyr 
zabrał się do dzieła i na czele listy pomieścił na 
zwisk) własnego monarchy. Szacb który widocznie 
w dobrym był humorze, nie obraził s;ę zapytał je 
dnak min:stra, dlaczego mianuje go głupcem. „Naj 
jaśniejszy panie — odparł wezyr — nazwisko twoje 
pomieściłem w spis!e, ponieważ przed dwoma dnia 
mi wysłałeś kilku podejrzanych wielce osobników 
dla zaknpua koni za granicę, powierzając im oibrzy 
mie sumy. Ptaszki, ręczę, nie powrócą więcej." — 
„A j--żeli powiócą?" — „Jeżeli powrócą, to wy 
kreślę z listy nazwisko wasze, najjaśniejszy panie, 
na czele zaś jej wypiszę nazwiska głupich wysłań­
ców twoich." S i re n  e cero...

Z e  S t o w a r z y s z e ń .  
=  X. walne zgromadzenie członków galic.
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nimy polskie, używane dla oznaczenia zwie 
roślin od 15 wieku aż do dni dzisiejszych. Pi| 
kacyę tę wzbogaca pouadto obszerny materyał 
równawczy, zaczerpnięty z innych języków słow! 
skich.

Znaczenie słownika jest podwójne: raz dla 
skiego słownictwa naukowego, pcwtGe dla jęz; 
znawstwa ojczystego w ogóle. Gromadzi on bo, 
i łączy w jeanę całość to wszystko, co rozpier: 
■Jęte po setkach dzieł, dla szerszycn warstw cz. 
jących jest bezwarunkowo niedostępne.

Wydane do tej pory zeszyty nacechowane są 
słością, drobiazgowością i umiejętnym układere. 
Zwracamy na nie uwagę polskich przyrodników.

(ad).
—  Biedni ludzie, Cteo.śu I. Z małego miastecz 

Napisał Józef Hopcas. Jcśtto najświeższa książeczki 
wvdana nakładem komitetu wydawnictwa dzieł 
ludowych we Lwowie. Opowiadanie kreślone na 
stosunków m ałom iasteczkowych, zabarwione do 
silnie duchem antiseinickim wskazuje potrzebę' s 
mopomocy u ludu. Autor dotyka wielu żywotnyc 
interesów warstw  małomiejskich. Styl potoczysty, r 
zi tu i owdzie błędami gramatycznomi i nadmiaru 
frazesów. (ad.)

Dział ekonomiczny.

Krafcow, 8 Sierpnia 1862.

Wydział krajowy wj stosował do wszystkich pre­
zesów Rad powiatowych pismo, wzywając je do wy­
słania depu tacjj, które wspólnie z Wydziałem kra­
jowym, z marszałkiem krajowym na czele, mają po­
witać cesarza na dworen kolejowym we Lwowie.

W ylew  B ystrzyc y, z powodu ulewnego deszczu 
wystąpiły obie Bystrzyce pod Stanisławowem z brze­
gów i zalały pola wsi Chrypiin, Czemiejów. Cho- 
miaków. Tyśmieniczany i Podłuże. Najstraszniejsza 
powódź była w Wołczyńeu i Jamnicy, gdzie tylko 
dachy było z wody widać. Na drodze pow. Stani- 
sławów-Czerniejów zbudowany most doznał znaczne­
go uszkodzenia. Woda zerwała całkowicie dwa przę­
sła z pomostem, a pale połamała, trzecie przęsło zo­
stało powalone-

Szlachetny czyn. Pogoń tarnowska donosi: Ks. 
Ignacy Górski, kanonik hon., dziekan łącki i pro­
boszcz w Kamienicy, były proboszcz w Szynwałdzie, 
ofiarował na rzecz szpitala ubogich w Szynwałdzie 
200 złr. w papierach wartościowych.

Poświęcenie dworku czamohorskiego w  Ża- 
biu, zapowiedziane na 27 z. m. odbyło się dopiero 
dnia następnego z powudu przerwy w komuuikucyi, 
wywołanej wezbraniem Czeremoszu i jego dopływów. 
Aktu poświęcenia dopełnił ks. Martini, katecheta 
z Kołomyi, przy współudziale miejscowego probo­
szcza gk. Korzyńskiego i zebranych księży z sąsie­
dztwa. Zgodny współudział księży obu obrządków 
wpłynął bardzo budująco na zeDrany lud huculski, 
do którego przemówił po rusku ks. Korzyński, przed­
stawiając mu cele towarzystwa czarnuhorskiego i 
ważność odprawionej uroczystości dla rozwoju Ża­
biego. Uroczystość zakończono ucztą.

Niezwykle śmiałą kradzież, jak donosi K w y tr  
Stam słuw ow ski, pop łniono ubiegłego tygodnia w 
nocy na sobotę u niejakiego Frischa mieszkającego 
w Knihininie, za rogatką belwederską Złodziei wy­
niósł przez okno kasę żelazną, w której było prze­
chowane srebro i pieniądze —  rozbił takową na 
ogrodzie, zabrał z niej gotówkę wyżej pięciu tysięcy 
złr., pozostawiwszy srebro , wagi około piętnastu 
funtów,

0 pamiątkach po Kościuszce, zgromadzonych 
w Muzeum narodowem w Rapperswylu piszą:

Wejścia do pokoju generała strzeże Krakns natu­
ralnej wielkości, kosą uzbrojony, przedstawiający po 
stać Bartosza Głowackiego. W  niszy stoi łóżko ua 
któ.-em w Solurze zamknął bjbater powieki, obok — 
popiersie wiernego drnha Zeltnera. Jedną ścianę 
zajmnje pokaźny zbiór pcitretów Kościuszki, między 
innemi znajduje się parę r> bionych z natury, odzna­
czających się bodaj najtrafniejszem z pośród istnie­
jących w ogóle wizerunków Kościuszki, odtworzeniem 
jego rysów. Prócz portretów olejnych zgromadziło 
Muzeum wyczerpnjący zbiór podobizn sztychowanych 
i litografowanych z publikacjj polskich i zagrani­
cznych. Zajmnjącym jest również wizerunek Kościu­
szki w rzeźbie, stanowiący kopię popiersia, zdobią­
cego salę ministerynm wojny w Stanach Zjednoczo­
nych.

Z pamiątek po Kościuszce odznaczają się przed­
mioty, które mn do codziennego nżycia w domu lub 
pochodach służyły, lub też zostały przezeń na war- 
stacie tokarskim wyrobione. Mamy więc tam od sio­
dła i części nniformn z czasów służby przy Wa­
szyngtonie, aż do laski i kija bilardowego wiele dro­
bnych a cennych pamiątek. Obok kosznli, zdaje się, 
z lat ostatnich jego życia, znajdnje się skrawek płó­
tna zakrwawiony. Smutne robi on wrażenie, jest to 
bowiem część koszuli, krwią pod Maciejowicami zbro­
czonej. Znaleśó tam można pióro od kapelusza, które 
zwykle nosił, p>zyrządy do golema, używane w po­
chodach, kilka wiązaneozek jego włosów i wiele 
innych pamiątek, których cennem uzupełnieniem są 
rzeczy przez KościnszKę w wolnych chwilach wyto­
czone, jak ; szachy, lichtarze, naczynia w kształcie 
urn i t d

Wybitniejsze chwile z życia bohatera zaznaczone 
są w tym zbiorze rycinami i obrazami, między któ- 
remi poczesne miejsce zajmują prace Norblina.

Literatura polska w  Karlsbadzie. Donoszą nam 
z Karlsbadu, że p. Antoni W o l n i e w i c z  przesłał 
do czytelni w Karlatadzie (w Ccurhausie) 290 
dzieł j  zakresu poezyi polskiej w tłumaczeniu n e 
mieckiem i irancuskiem, chcąc dać cudzoziemcom 
sposobność zapoznania się z niemi, a głównie z Jzie 
łam i Mickiewicza. Wiadomo bowiem, że Mickiewicz 
bawił w KaGshadzie w r. 1892 w domu „pod stiza- 
łą" ua A lte  Wiese. Jest tablica umieszczona na 
tym domu z napiaem, którego znaczenia cudzozi m- 
cy nie rozumieją.

Książki oddane do publicznego użytku przez pana

tego cierpieć niepodobna. Za każde przekrocze­
nie ściągać 25 rnbli, a opornych przedstawić dla 
stosownego postąpienia.

Takie były prace Michała syna Mikołaja dla 
stłum ienia buntu i wprowadzenia na rosyjską 
z dawien dawna Litwę rosyjskiej narodowości i 
religii.

Powieszeniem Kołyski i Sierakowskiego fdnia 
9 i 27 czerwca 1873 r.) rozstrzeliwaniem księży 
„dis. przykładu", ugasił okrutnik pierwsze swe 
krwi pragnienie. Przez lipiec i sierpień uzupeł­
niał konstytucją Litwy. Dnia 8 sidrpnia nakazał 
marszałkowi gub. Wiiesickiemu, Domejce, napisać 
adres, na który podpisy szlachty ściągano później, 
gdy był już do Petersburga wysłany, a ściągano 
przez naczelników wojennych. Tego samego dnia 
pospieszyli i żydzi wileńscy z wyrażaniem swei mi 
łości dla Rosyi. Dnia 6 września Murawiew syn, 
za pośrednictwem Karpia zrobił toż samo w Kow­
nie, co M urawitw  ojciec, w W dnie. Adres szla­
chty mińskiej ukazał się dopiero dnia 7 oaździer- 
nika a na grodzieński czekać musiał wielkorządca 
jeszcze dni cztery (29 września s. s ) .  Kraj juz 
kochał swego m onarchę; tułali się tylko jeszcze 
rozbójnicy po lasach i hołota po miastach wię­
kszych, należące do buntowniczej organizacyi. 
Właśnie adres Domejki wywołał okoliczność sprzy­
jającą wykryciu towarzystwa rewolucyjnego pol­
skiego, jak nazywano rząd narodowy i jego wła­
dz*-. Dochodziły Domejki ostrzeżenia, aby rąk w 
sprawie Murawiewowskiej nie maczał, a gdy m ar­
szałek priestróg  nie słuchał, przysłany z W ar­
szawy Bieńkowski wykonać miał na nim wyrok 
za zdradę. Dnia 12 sierpnia wykonał tylko za­
mach, ranił nieszkodliwie, a sam umknął. Wtedy 
dopiero Murawiew zionął na Wilno. Sierpień 
i wrzesień 1863 r. były jedną dobą teroryzmu, 
bez wytchnienia, dcz ochrony. Porywano z nile 
wpadano do domów i mieszkań, bez deuuncyacyi, 
tylko na traf szczęścia szukano przestępcy. Mu­
rawie w zanim jednego winowajcę znalazł, wprzód 
czteroch niewinnych potrifesił. W pięć dni już po

zamachu, kazał stracić dwóch robotników, mło­
dzieniaszków wileńskich Aleksandra i Józefa Rew- 
kowskich za to. że „wiedzieli o przestępstw ie". 
W e dwa dni później d. 19 sierpnia, wydał ka­
tom Sipowicza Karola i Jabłońskiego Józefa. N a­
reszcie d. 9 wrżeśnia wraz z Bieńkowskim po­
wiesił Marczewskiego i Ozaplińskiego, których już 
mógł uważać za jego wspólników.

Podczas poszukiwania Bieńkowskiego wpadł w 
ręce policyi tylko co przybyły z Warszawy, pod 
nazwiskiem kupra Schmidta, Oskar Awejde sm u­
tnej pamięci d z ś  R osjanin w Wiatce. Uwięzie­
nie jego ściągnęło wieie nieszczęść na organiza­
c ję  narodową w Królestwie i na Litwie. N ie­
ustająca działalność władz narodowych, zwłaszcza 
w eamem Wilnie, wprawiała okrutnika w wście­
kłość. Dopiero na początku r. 1864 udało się 
policyi rosyjskiej pochwycić niejakiego W itołda 
Witoszeńca. Był to od pół roku ścigany Konstan­
ty M a l i n o w s k i  — jeden z najwspanialszych 
umysłów młodych, jakie wydała z siebie Polska, 
człowiek budującego przywiązania do idei, wy­
lany dla sprawy ludowej, prawdziwy apostoł ludu 
białoruskiego — rzetelny bohater powstania 18G3 
roku.

-Dopiero po powieszeniu takiego człowieka d. 
19 marca 1864 r. Murawiew odetchnął W maju 
pojechał do Petersburga z projektami i memo- 
ryałem i wreszcie z dymisyą której żądał był już 
w listopadzie 1863 r. Aleksander I I  kazał mi­
nistrom projekla rozpatrzyć. Oprócz innych środ­
ków zatwierdzono jeszcze wymierzone przeciwko 
duchowieństwu a za prawosławiem, ale odrzuco­
no przymusową sprz daż majątków zajętych w se- 
kwestr. Po« rócił Murawiew w czerwcu do Wilua 
i wieszał jeszcze w r. 1865. Dopiero w końcu 
m trea tegoż roku, pojechał powtórnie do P e te rs­
burga, teraz już z nowem narzędziami prześla­
dowania, a w raz e ich odrzucenia z uieodwołal- 
niem podaniem się do dym isji. Cesarz przyjął go 
chłodno, wymówił mu urzędników, obałamucają- 
cyoh lud socyalizmem, w ytknął nieporządki w

uwłaszczeniu i samowolę jednego z gubernatorów 
widocznie był wówczas pod wpływem Wałujewa 
i Dołgorukowa. Murawiew nie potrzebował nawet 
dymisyi żądać uroczyście; miał ją już w słowach 
cesarskich. Aleksander I I  przyjął od niego me- 
moryał: — czego potrzeba na Litwie? i zapytał 
go, kogoby za najodpowiedniejszego na następcę 
po sobie nważał? Kaufmana, dyrektora kancela- 
ryi m inistra wojny, lub Chruszczewa, pomocnika 
wojskowego w Wilnie. Syn cesarza rosyjskiego 
najstarszy dogorywał wtedy w Nicei; stamtąd n a ­
deszła w dziesięć dni później dymisya datowana 
29 kwietnia.

Za zasługi swoje został Murawiew hrabią. Ro- 
sya uprawniająca „narodniczestwo" widziała w nim 
swego zbawcę. Dwóch tylko było równie zasłu­
żonych i równie doskonale się rozumiejących, 
M u r a w i e w  i K a t k o w .  Bez urzędu, ale z prze­
konaniem o swej zasłudze, doczekał Murawiew 
zamachu Karakosowa, d. 16 kwietnia 1866 r. 
Na około tronu wszystkie oczy zwróciły się na 
człowieka, który dał się już tak świetnie poznać. 
Cesarz zamianował go komisarzem pełnomocnym 
do wykrycia przestępców i ukrócenia idei rewo­
lucyjnych. Rosya liberalna zadrżała. Murawiew 
po za Karakosowem jeszcze szukał Polaków i m ar­
twiło go to, a Katkowa gniewało iż żadnego zna- 
leść nie m ógł; jedeu jedyny dał tylko przytułek 
jakie.muś młodemu zapaleńcowi Między Rosyana- 
mi za to powykrywał Murawiew całe tłumy win­
nych. Po trudach śledztwa wypoczywał właśnie 
w Sierycach pod Petersburgiem , aby nabrać sii 
do dalszego ścigania rewolucyi przez zimę. Zrana 
d. 11 września 1866 r., na cztery dni przed po­
wieszeniem Karakozowa, daremni*' budzono go ze 
snu. Kat Litwy już nie żył.
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Tow . leśnego. Stosownie do nchwały zeszłoroczne 
go walnego zgromadzenia, jakoteż wydziału Towa­
rzystwa z dnia 30 czerwca br. odbędzie się X. wal­
ne zgromadzenie galicyjskiego Towarzystwa leśnego 
w mieście K r i k o w i e  w dniach 16, 17 i 18 bm., 
połączone z wycieczką do lasów gwarectwa jaworz­
nickiego. Wzywając do jak najliczniejszego udziału 
w tem walnem zgromadzeniu, Wydział podpisany 
ma zaszi zyt upraszać członków Towarzystwa, by 
raozyli zawiadomić go o swojem przybyciu za po­
mocą kai ty korespondencyjnej n a j d a l e j  do  d n i a  
8 bm., przyczem zwraca się szczególną nwagę ua 
tę okol'czność, że zwiedzenie lasów, spustoszonych 
przez mniszkę, będzie nadzwyczaj eiekawem i pou­
czająca m nietylko dla leśników zawodowych, ale i 
dla szerszych kół, szczególnie obywatelstwa i wła­
ścicieli lasów.

W końcn upraszamy, aby szanowni członkowie, 
donosząc o zamiarze uczestniczenia w zgromadzenin, 
wyraźnie d*mieśrić raczyli uwagę, czy wezmą także 
udział w wycieczce do lasów jaworznickich i któ 
ym pociągiem zamierzają przybyć do Krakowa, ko­

mitet ni:ejscowy b iwiem, który b;dzie mieł staranie
0 umieszczenie członków, pragnie wiedzieć, którzy
1 o której godzinie przybędą.

Zwracamy uwagę, że wobec zaprowadzenia taryfy 
strefowej ua wszystkich kolejach galicyjskich nie 
można było uzyskać zniżenia cen kolejowych

Z Wydziału galic. Tow leśnego. R om an P oto­
cki, prezes. Rom uald M akarew icz, członek Wy­
działu i sekretarz.

=  Wydział To w . wzajemnej pomocy ręko­
dzielników i przem ysłowców krakowskich ukon­
stytuował się na posiedzeniu swem dnia 1 bm. od­
bytem. Prezesem wybrany Tomasz C h ę c i ń s k i ,  
wiceprezesem Karol M a r k u s ,  sekretarzem Antoni 
R y s z a r d ,  do komisyi kontrolującej weszli: pp. 
Antoni K o z i a ń s k i  i Antoni Z a r a c h o w i c z ,  
do komisyi sanitarnej pp. Julian E u r k o  i Jacek 
L u d w i ń s k i .

P. Józ-f C z y n  c i e l  zrzekając się z powodu sła­
bości zdrowia swego wyboru do W ydziału, złożył 
dar na fundusz Tow. 100 złr.

Repertoar teatru lwowskiego.

We ś r o d ę  3 sierpnia: Po raz pierwszy „Wielki 
Mogoł", operetka komiczna w 3 aktach Audran’a.

Echa kąpielowe.

Rabka , 31 lipca ( S t )  Od kilku dni wspaniała 
sprzyja nam pogoda. Na deptaku i w alea.ih parku 
zakładoweg > pusto, goście daleko w lasy wyszli na 
wycieczki. Luboń B:ernatka, Zaryte pełne gwaru i 
śmiechów wesołych Atministracya zakładu, umieję­
tnie prowadzona pizez p. Ciborowskiego, dokłada 
wszelkich starań aby przyjezdnym uprzyjemnić po 
byt i nie daó powodu do narzekań. Wygody mamy 
wszelakie; jest hotel, w którym chwilowo dla wy­
szukania mieszkania zatrzymać się można, jest cu­
kiernia krakowska, zaopatrzona zawsze w świeże 
ciasta i zdrowe napoje, są dwie restauracje, z któ 
rycb jedna w tym roku przez p. O.łowskiego otwar­
ta, zadowoln e może wszelkie wymagania, jest sklep 
p. Kunina, w którym wszystkiego jo cenach bar 
dzo p zystępnych dostać można, jednem słowem nie 
brakuje niczeg* on o/piwiekc-wi do życia potrzebne 
Na brak rozrywek skaiżyć się również nie możemy. 
Odbywają się zabawy tańcujące, wieczorki, konoer- 
ty itp.

W przeszłym tygodniu śpiewała w sali „pod 
gwiazdą" p. Bronisława Wolska, znana wam śpie­
waczka koncert wa z Wiednia. Program obejmował 
miedzy innemi utwory Chopina.

Biblioteka zakładowa, z której korzystają goście 
w ezasie niepogody, przyczynia się nie mało do 
przyjemnego spędzenia przykrych chwil, jakie spę­
dzać się musi w domu z konieczności, —  należ* 
łoby tylko umpełnić ją dziełami nowszemi. Nale­
żałoby i inne ulepszenia w zakładzie przeprowadzić, 
o tych jednak nie wspominamy, Rabka bowiem 
wkrótce zmieni właściciela który spodziewamy się 
sam usunie dotychczasowe braki i nową w rozwoju 
zakładu stworzy erę O ile słyszeliśmy, jest dotąd 
dwńoh kupujących: hr. Potocki Andrzej i baron 
Judkiewiez, baukier z Krakowa

Na koniec donieść wam muszę o wypadku na 
torze kolejowym, za staoyą Rabka ku Zarytemu 
niedaleko budki 1. 75, który m ó g ł mieć tragiczne 
zakończenie. Od Chabówki ku Zarytemu zdążał dziś 
w niedz;elę pociąg ciężarowy nr. 1277 o godz. 9 ’/a 
rano. Bndnik zamknął rampy i czekał nadejścia po­
ciągu, gdy nagle spostrzegł człowieka idącego śród 
kiem toru pomiędzy szynami, a równocześnie usły 
szał świst lokomotywy, która też wkrótce z po za 
góry się pokazała. Dzielny człowiek z narażeniem 
własnego życia rzucił się ku zdążająoemn pociągo­
wi i dając sygnał niebezpieczeństwa, celem zatrzy 
mania pociągu, równocześnie krzykiem chciał zwró­
cić uwagę idącego ua grożące mu niebezpieczeństwo 
Maszynista nie mógł widz:eć z powodu ogiomnego 
łnku, jaki w tem miejsen tor robi, że ktoś na szy­
nach się znajduje, a gdy zobaczył sygnał zatrzy 
mania pociągu, było już za późno. Na szczęście 
człowiek idący zobaczył przecież bndrnka, a zląkł­
szy się tegoż, uskoczył w sam czas ca b e l, tak 
że maszyna uderzyła go tylko w ramię i zraniła 
w rękę. Przytomnrści tedy tylko bndnika zawdzię- 
czyć należy ocaleuie życia człowieka, bo nie waha­
my się ani ua chwilę stanowczo twierdzić, że gdy 
by nie on. maszyna musiałaby była przechodnia 
rozmiażdżyć. Budnik, nazwiskiem Mazur, służy już 
kilka lat przy kolei, a nadto nie ma jeszcze de­
kretu.

l i a t a i c i  naniosę, literackie i a r t y n t e -
—  Słownik nazwisk zoologicznych i botani­

cznych polskich, zebrał i ułożył Erazm M a j e w ­
s ki .

Zeszyt po zeszycie — skromnie i bez rozgłosn —  
wychodzi w Warszawie od r. 1890 staraniem je 
dcego człow eka to pomnikowe dzieło, nad którem 
gdzieindz'ej pracowałyby całe instytucje naukowe. 
Szaleńcem możnaby nazwać autora, poświęcającego 
dzi sięó lat mozolnej pracy na ułożenie książki, 
która nie mogła mieć nakładcy, gdyż posiada czte­
ry kajdtalne wady: jest oryginalna, Bumienua, po-

I trzcbna i pożyteczna.
Jestto polsko łaciński i łacińsko - polski słownik, 

zawierający ludowe, oraz) naukowe nazwy i syno-

Do generalnej ta ry fy  towarowej au stry ack iH
kolei .państwowych, wydanej w miesiącu l ip P | 
r. b wychodzi właśnie I dodatek z ważnością! 
od 1 sierpnia r. b. |

Ustawa w sprawie licencyonowania stadników 
rozpłodowych i utrzymywania stadników w gmi­
nach, uchwalona przez Sejm Galicyi, otrzymała 
sankcję najwyższą.

Odwołanie licytacyi. Rozprawa ogłoszona do­
niesieniem nr. 4911 z dnia 17 lipca b r. cc do 
zakupna 9200 rntr. cetnarów 'siana dia wojsko­
wego magazynu spichżowego w Rzeszowie u i e 
odbędzie się na dniu 10 sierpnia 1892.

Z  c i  k. In tendan tury  10  korpusu  
Komisya reambulacyjna. Namiestnictwo po­

daje do powszechnej wiadomości, że zarządzona 
na żądanie generalne, dyrekcyi austryackich ko­
lei państwowych z 11 lipca b. r. I. 34 476 ko­
misya reambuiacyjna wraz z rozprawą ekspro- 
pryacyjną z powodu projektowanego rozszerzenia 
stacyi C h a b ó w k a ,  iimi kolei państwowych Ż y - 
w i e c-N o w y-S  ą c z, odbędzie się na tejże stacyi 
w dnin 27 sierpnia 1892 r. o godzinie 2 
łudniu. W ykazy gruntów, zająć się mających, wy­
łożone będą wraz z odnośnemi planam i stosow­
nie dn §. 14 ustawy z 18 lutego 1878 dz. 
p. nr. 30, w urzędzie gm innym  w Chabówce, 
wiatu nowotarskiego i w urzędzie gminnym 
Rabce, powiatu myślenickiego, przez 14 dni do 
przejrzenia dla ogółu. Zarzuty przeciw zamierzo­
nemu wywłaszczeniu wniesione być mogą w cią­
gu powyższych 14 dni we właściwem starostwie 
lub też przy komisyi na miejscu. Zarzuty spó­
źnione nie będą uwzględnione.

W sprawie gorzelnianej. Dnia 13-go sierpnia 
b. r. odbędą się w Krakowie (w lokalu Towa­
rzystwa iolniczego, Garbarska 7) o b r a d y  go-  
r z e l n i k ó w  i w ł a ś c i c i e l i  g o r z e l ń .  Na 
zebraniu tem rozbierane będą rozmaite ulepszenia 
i wynalazki, odnoszące się do urząuiuiiia gorzelń 
i mające dla właścicieli ich nader ważne zna­
czenie.

W iadomem jest, że technicy inżynierowie, szcze­
gólnie zaś konstruktorzy aparatów destylacyjnych 
jilą  się od dłuższego już czasu, by wprost z za­
cieru ziemniaczanego otrzymać spirytus rektyfiko­
wany, a jednak  najlepszy ze znanych dotychczas 
aparatów, konstrukcyi Heysa, ledwie w połowie 
trudność tę usuwa. Daje on wprawdzie spirytus 
bardzo silny, bo dochodzący do 95% , jednak nie­
zupełnie czysty, więc dający się użyć tylko do 
wódek zaprawionych.

Mając ten sam cel na oku, ustawa wódczana 
niemiecka z r 1887 żądała, by po roku oa jej 
zaprowadzenia gorzelnie produkowały wódkę rek ty­
fikowaną, a to w przew idyw aniu, iż przez ten 
czas teehnicy wymyślą takie aparaty odpędowe, 
które wydadzą spirytus o tyle czysty, by wódka 
zawierała nie więcej jak ł/io%  olejku swęd- 
nego i była wskntek tego nieszkodliwą dla ludzi. 
Tymczasem mimo ogłaszanych konkursów nie w y -1 
myśl ono nic odpowiedniego i rząd odstąpił od 
przymusu rektyiikacyi.

Główna trudność polega na tem, że potrzebaby 
stworzyć ogrom ną powierzchnię skraplającą., by 
przy destylaty zacieru m óiz oddzielić od alko­
holu wszystkie tłuszcze, kwasy i olejki swędne. 
Stworzywszy jednak w jakikolwiek sposób tak 
znaczną powierzchnię, wywołuje się ciśnienie w ca­
łym aparacie do tego stopnia, że destylacya wreszcie 
ustaje destylatu jest znacznie mniej. Wynalazca 
zatem lepszego defiegmatora musi te wszystkie 
trudności usunąć. Obecnie słyszymy o dwóch no­
wych przyrządach, a mianowicie o aparacie p a ­
tentowanym pp. i From m ela, oraz o de-
fiegmatorze p. Jenika.

Obydwaj wynalazcy mają mieć na zgromauze- 
niu w Krakowie wykład o swych systemach i 
zamierzają przedłożyć rysuuki nowych defie- 
gmatorów, od zawodowych więc znawców usły­
szymy opinię o tych wynalazkach.

Ze względn zatem na ważność p o d m io tu , 
jak oraz wskutek potrzeby porozum ie*^ s:ę w 
wielu innych kweslyaeh, mamy nadzieję, iż 
właściciele gorzelń opuszczą chwilowo zaję­
cie około żniwa i przybędą licznie na te na­
rady.

Tygodnik rolniczy.
W yrób wódki w  Galicyi. W miesiącu czerwcu 

roku 1892 w 79 gorzelniach wywarzono ogółem 
466.548 40 do wyrobu oznajmionych stopni alko­
holu. Największa ilość gorzelń była w ruchu w 
powiecie ta rn o p o ls k i  20 (112 480 stopni alko­
holu), kołomyjskim 17 (109,342) brodzkim 12 
(57 400) lwowskim 10 (48 855). stanisławowskim 
10 ( l ł  3.218 40) tarnowskim 5 (6,903), prze­
myskim 3 (4,150) Samborskim 1 (11 900), sa ­
nockim 1 (2 300)

Produkcya i sprzedał soli. W miesiącu czerwcu 
roku 1892 vynosiła produkcya soli w Galicyi 
89 349 i entn. metr., sprzedaż zaś z zapasów 
95 859 eentn. metr. W tym samym miesiącu ro ­
ku 1891 wynosiła produkcya 113 709 centn. metr., 
sprzedaż zaś z zapasów 119 137 centn. metr. 
Z porównania wypływa, iż w miesiącu maju ro­
ku 1892 wyprodukowano o 24 360 eentn melr.
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Główny skład artykułów desinfekcyjnycłi
F r .  L e n e r t ,  Kraków, Sławkowska, 6,

po cenach obecnie bardzo niskich z  powodu znaczniejszych zapasów.
bw aa karbo low y  żurowy około 20% 100 kilo złr. 14, kilo 20 et

„ „ 60% 100 kilo złr. 25, kilo 32 cl.
„ k rysta lizow any  w pół kilowych flaszkach po 80 et.

K rezo lin y  flaszka 50 ct 
P r o s z e k  deatnfekcyjny wyżej 500 kilo 100 kilo 6 złr.

„ 100 kilo 100 kilo 7 złr.
„ r „ 2 5  kilo 1 kilo 08 ct.
„ „ niżej 25 kilo L kilo 10 ct.

K operw as wyżej 100 kilo 100 kilo 5 złr.
„ „ 25 kilo 1 kilo 06 ct.
r niżej 25 kilo 1 kilo 07 ct.

Powyższe środki polecam w następujący sposób u ży ć : kwasu karbolowego 
lub koperwasu dodaje s»ę 2 kg. na 100 litrów wody wylewając do wychodków 
po 2 litry  1 —3 razy dziennie podług ilości osób. Koperwas nie pozostawia ża­
dnego odoru; karbol zaś zostawia i nie każdy go znos*. K rystilizow any karbol 
ma już delikatniejszy odór, w) starczy odkorkowauie przez co pomału się sam 
w płyn obrót i i woń oddaje. N alanie sp ryfusn przyspiesza ro puszczenie.

Ile  do wody się wieje taki % wody karbolowej się osiągnie przez należyte 
wybełkotanie dopóki oczka zupełnie uie znikną

Krezolina rozpuszcza się w wodzie z łatwością i tworzy gatunek mydliny. 
1 flaszka wytwarza do 40 litrów w< dy desinfekcyjnej, odwania najskuteczniej 
nocniki, brudy w praniu , niszczy gady i wszelkie zakaźne bakterye, szczególnie 
poleca się do mycia zwierząt domowych. 1904 2 o

Proszkiem karbolowym wysypuje się miejsca ust-powe. rynsztoki itp.

pow tórnie zwracamy uwagę, że od k ilkuset lat znaua i powszechnie  
uznana

l i n i e  rs e H e rs k a
w o d a  m i n e r a l n a  znajduje się w p o s ia d a n iu  i z a r z ą d z ie

królew skich pruskich dóbr skarbowych.
T ato w a  w ysyłana bywa

bez wszelkich zmian i dodatków
jako c z y s ta  n a t u r a ln a  w o d a .

Aby z a b e z p ie c z y ć  s ię  przeciw p o m y łk o m  ,  powinien k o n s u m e n t  
żądać w y r a ź n i e

N i ed ersel terski ej wody mineralnej.
Dostać można we wszystkich znanych .k ła d ac h  wód m ineralnych i aptekach.

N iederselters w lipcu 1892. 1820 5 8

Króle u sL O'pr iskie B iuro  studzien.

A l f r e d .  R a s s l
s k ł a d  n a s i o n  tkt O p a w i e  (Szląsk austr.)

p o le c a , ja k  d łu g o  z a p a s  s ta rc z y , 1821 5 11

zboże  oz im e, żyto , p szen icę ,
najprzedniejszego gatunku, zebrane w miejscowościach górzystych, zbiór z roku 

1892, nienaganna jakość. — Próbki i zlecenia na żądanie.

PRZEGLĄD EMIGRACYJNY
dwutygodnik ekonomiczno-społeczny

wychodzi we Lw ow ie I i 15 każdego miesiąca. 
Redakcya i A dm inistracya: Lwów, Brajerow ska, 2 0 .

Celem wydawnictwa je s t: 1) zapoznanie szerszej publiczności z faktycznym 
stanem wyehodźtwa naszego i istniejących już kolonij polskich, 2) na wiązań c 
łączności rozrzuconych lub mniej więcej stupionych odłamów naszego p le n ie n ia  
z M ańerzą, 3) podanie wiadomości potrzebnych tak dla opuszczających ją, jak 
dla powracających na jej łono, oraz dla największej już niezadługo liczby tych 
którzy jej nigdy nie widzieli i na stale nigdy do niej nie powrócą le :z nb m n ie j 
gorąco do Metropolii przywiązani być mogą.

Prenum erata w y n o si:
W Au stryi rocznie 4 :  złr., półrocznie 2  złr., kwartalnie 1  złr. l o  ct. 

Numer pojedynczy po 2 0  ct.
Prenum eratę przyjmuje w  Krakowie: i s n  4 o

Księgarnia Stanisława Barańskiego, Floryanska, 21.
« o e « e « e o « £ j a « * e e  » i o - «  0 - a  f t t t  »  e

|  „ Ś W I A T "  |
0. Dwutygodnik illustrowany ^

# wychodzi w r o k u  b ie ż ą c y m ,  jako p  i  ą t y  -na. swojego istnienia, w tymże Jfe  
samym okładzie i formacie, w n o w e j o k ł s  n c e  przy współpracownictwie n ą jw y -  
b it i i ie j s z y c b  s i ł  l i t e r a c k ic h  i  a r t y s t y r n i '  c h  polskich, z d w o m a  d o -  ^

# d a tk a m i w form acie książkowym przy każdym zeszycie i c z te r e m a  d o d a tk a m i
r y c ln o w c m i w ciągu roku '*=

W  N a lto prócz dawniejszych działów poświęconych literaturze, historyi, nauce i sztuce
znajdą Czytelnicy w „Swieeie“ n o w e  r lz ia ły  : p o l i ty c z n y ,  oraz wpraw sp o -  

ST  ł e c z n y c k  i b i e ż ą c y c h ,  tak k r a jo w y c h  j»k z a g r a n ic z n y c h . W ciągu 
f p  roku wprowadzony będzie także dzia ł m ó d  w rysunkach i z odpowiedniemi opisami, w? 
jjjjlk W d z ia le  a r ty s ty c z n y m  pomieszczać będzie „Świat** obrazy i rysunki z tre- ggi 
S  ścią odnoszącą się do d a w n y c h  i Ś w ie ż sz y c h  d z ie jó w  o jc z y s ty c h , 5

H  Premium nadzwyczajne dla rocznycn prenumeratorów Świata". ^
j .  A bonenci, którzy wpr st w A d m in is t r a c j i  „Św iata** (bez żadnego po- g a
w  średnietwa) zaprenum erują „Świat** na r o k  j e d e n ,  opłacając c a ło r o c z n ą  pre- w  
<jjj) num eratę z  g ó r y  i nadsyłając 5 0  c e n tó w  na przesyłkę i opakowanie, otrzym ają ą p  
jn  r y su n e k  o r y g in a ln y  jednego z a r ty s tó w  p« f s k ic l i ,  w artością przenoszący 
w  cenę pieniim eraeyjną „ św ia ta". 291 4 5
tSP Prenum erata na „Świat** wynosi ™
t l  rocznie Id  zlr., półrocznie 6 zlr., k w arta ln ie  3 zlr. w

*  Redakcya i Administracya „Świata": Kraków, 40, ulica Floryańska. % 
« • • • • • • «  o c M a o t H ł o t M M e  m  * • • • • • •

FRANCISZEK CEMBRONOWICZ
majster szewski

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  ś w .  T o m a s z a ,  2 1 , 
filia ulica Floryańska, L. 15,

poleca w doborowym zapasie

obuwie damskie od 8 złr. 25 ct., męskie 
od 4 złr. 25 ct. i wyżej i dziecinne, wła­
snego wyrobu z najlepszego materyału.

fleparaoya obuwia i kaloszy uskuteczn ia  się szybko i tanio. 2588 4 0

C. k. austryackie koleje państwowe.
W U U I Ą G  z  R O Z K Ł A D U  J A Z D A

ważny od 1 maja 189*2 
według ozasu środkowo - o~u.i~oxyeyslsJ.eso.

Odjazd z A rakowa (względnie Podgórza).
z Krakowa
z 1 a górza-Płaszowa /

z Krakowa 
z Podgórza Płaszow a

z (frakowa \  
z Podgorza P ł. /

z Krakowa \ 
s Podgórza-P ł. f
z Krakowa I 
z Podgórza-P ł. |

7 03 rano pociąg posp. Nr. 3
7.11 „ n t, „ »
8.00 rano pociąg osoh. N r, 16
8.10 „ , , o

10.30 p rred  połud. poo. osob. Nr. 13 
10.#ó „ » » .n y

9.20 wiuoiór pociąg pospiesz. JNr. l
9.28 ,  „ * n ’

10.56 w nocy pociąg osobowy N r. 11 
11.05 .  „ ,  . o

5.50 popołud. pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa i
6.00 „ „ „ „ - * Podgórza-Pł. J
1.00 popołnd. pociąg m ięsiany z Krakowa 1
1.15 „ „ „ * Podgórza-Płaszowa /
8.50 rano pociąg mieszany s K rakow a I
9.05 przed połnd. pociąg mięs*. ze Zwierzyńca l
9.09 .  .  j ociąg osob. z Podgórza-Pł. I
9 1 5  „ „ ,  ,  przystanku f
7.05 wieczór pociąg mięszany z Frakow a 
7 2U ,  „ ze Zwierzyńca I
7.25 „ ,  osobowy z Podgórza-Pł. |
7.31 „ .  _ - „ przystanku )
4 40 reno pociąg mięszany z Ki a .owa j
4.55 ,  „ ze Zwierzyńca (,
5-00 „ „ a  Podgórza-Płaszow a I
6.06 „5 „ „ ,i przystanku '
2.15 popołnd. poeiąg mięsz. z Krakowa I
2.30 „ „ ,  ze Zwierzyńca (
2.34 .  „ ,  z Podgórza-Płaszow a [
2.40 „ „ „ przystanku J
5.50 popołnd. poeiąg oso! owy z Krakowa j
6.05 wieczór „ „ z Podgórza-Płaszow a !■
6.11 „ . n „ „ przystanku J
8.00 reno poeiąg osobowy z Krakowa j
8.13 „ „ • * Fodgórza-Płaszow  ■ J
8.19 „ „ » „ przystanku J

F rzyja id  do K rakowa (względnie Podgórza)

lo Ja s ła  i Nowego Zagórza , as to  P o d w o ł o c z y s k  ma połąozenie w Rzeszowie 
w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

* io  Ł n o w a  ma połączenie w Tarnowie do Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwa­
dów - i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 wrześaia ma także połączenie do Orłowa przez 
Tarnów i bez zraiauy wagonów do Mszany dolnej (R sbki, Zakopanego) przez Podgórze-P ł. 
d o  P o r t w o ł o c z y s k  ma |  ołączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszye, w Rzeszowie 

do Ja s ła  i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, S try ja i Stanisławow a.

do Sączowy przez Lwów ma połączenie w Rzeszowie do Ja s ła  i N. Zagórza

d o  P o d w o ł o c z y s k  ma połączenia w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia , w Ja  
rosławiu do Rawy Ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławow a 
i Stryja. Od 1 lipoa do 31 sierpnia ma w Tarnowie połączenie do Orłowa.

do Tarnowa ma połączenie w PodgOrzu-Płaszowie do Żywca, 

do Wieliczki.

do lluglatyna przez S u che , N . S ącz , N. Z agórz, ma połączenie w Kalwaryi do 
W adowic i B ielska, w SncKy do Żywca i Z w ardonia, w Nowym Sączu do Orłowa 
i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic.

do Chyrowa przez Suchę, N. Sącz. N, Z ag ó rz ; ma połączenie w K ilwaryi do W a­
dowic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle  do Rzeszowa.

do Ogwięcima.

do Ośwlęclma.

do Ży wca.

d o  C h a b ó w k i (Zakopanego), Rabki 
do 15 września.

osobowy N r. 12 do Poidgórsa P ł. 
Krakowa

4 60 rano pociąg
5 00 a
6 1 2  rano poeiąg pospiesz. N r. 2 do Podgorza Pł. 
6.90 „ • e » .  n Krakowa
2 1 5  po poł. poeiąg os^b. Nr. 14 do Podaórza-P ł.
**•-. Krakowa„ n » n n * »

osob. N r. 16 do Podgórza-P ł

i Mszany Dolnej. Kursuje tylko od 25 czerwca

Rzeszowie od

8.09 wieczór poeiąg 
8,20 „

iioy od 
» d w c

w Dę-

v nooy poeiąg  posp.

Krakowa

N r. 4 do Podgórza P ł. 
„ ,  „ Krakowa

9.34 
9.42
8.41 reno poeiąg 
8.55 „ ■ >
7.58 reno poeiąg miesz.
8.18 ,
7.00 wieczór „ „
7.15 n a  a
5.40 reno pociąg osubowy do Podgorza przyst. 
5.46 ,  » n .a Płaszów
5.60 „ „ mięsz. n Zwi irzyńoa

.  K rakowa

osobowy N r. 18 do Podgórza-Pł. 
,  a n a Krakowa

N r. 462 do Podgorza P ł.
a „ „ Krakowa
,  452 ,  Podgórza F ł
n a a Krakowa

} ’

si Podwołocwyzk ma połączenia w Przem yślu od N. Zagórza,
Ja s ła , w Tarnowie od 1 lipoa do 31 sie rpn ia  z Koszyo i Orłowa.

z Hncza » }  órzez Lwów.
ze Lwow a m ątpczącienie w Przem yślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Ja s ła  

od Rozwadowa i Nadbrzezia w Tarnowie od Orłowa i M rzany dolnej.
raa Poi,4oz.e n ie : w Przem yśla od S tan isław ow a, S try ja  i N. Za- 

6?rz,». ”  Podgorzu-Pł. od 26 czerwca do września z M szany Dolpej, Rabki, Cha 
bowki (Aakopan go bez zmiany wagonów),

P o d w o l o e z y s i k  i d  i połączenie: w Przem yślu od H u sia tyn i, Stauisławow a, S try ja , 
prze* ohyrów w Jarosław iu  od Bełzea, Sokala i Ra »y Ruskiej, w Rzeszowie od Ja s ła , 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Koszye, Orłowa i N . Zagórza,

z T arnow a ma w Podgórzu-Pł. połączenie od Żywca.

z W ieliczki. Pociąg  N r. 462 m a Dołączenie w Bierzanowie do pociąga Nr. w k ie ­
runku do Lwowa, a  w Podgórzu-P ł. do poc. N r. 1014 do Mszany dolnej ad 25 
czerwca do 15 września.

Poeiąg N r. 452 ma ] ołączenie w Podg.-P l. do poc. N r. 1016 w kierunku do S u c h y , 
N. Sąeza i N . Zagorza.

z H n » l a t y n a  przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Siiehą; ma połączenia : w Jaśle , 
od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sącza z Orłowa i Koszye w czasie 
od 1 lipea do 31 sierpnia.

Traductions de polonais
ou d allemand en frant ais. A. Dan­
ton. Cracovie, Szlak, 25. issi 3 2

Nauczycielka, Paryżanka,
posiadająca język angielski, muzykę, r y  
sunkf , poszukuje umieszczenia przez 
B i u r o  S t a w a r z .  N a u c z y c i e l e k ,
Krak)  w, Franciszkańska, I. 1890 2 2

Potrzebuję

k o n c y p ie n ta
z odbytą praktyką sądową i obe­
znanego z praktyką adwokacką. 
Reflektujący raczą wykazać kwali- 
flkacye i postawić warunki.

J>r. J job((czrtr.s ł. i, 
1870 3 3 adw okat w Sanoku.

ezy»ie,

8.49 po po i pooią# osobowy do Podgorza p rzyst. 1
8.55 .  ,  „ , Płaszów I
*  0® „ „ mięsz. „ Zwierzyńca I

.  ,  „ Krakowa >
poł. poeiąg m ięsz. do Podgórza p zyst j

” rt rt » „ PłaBZ. I

z  n

4 .i5  „ „ :  m,?“
10.12 pre-d 
10.18 ,
10.22 „ „ „ „ „ Zwierzyńca
10.87 » „ „ „ Krakuwa

8.53 wieozór pociąg mięszany do P o d g o m  przyst. 
8.59 p n „ „ „ ’-„Z.
9.07 „ n „ „ Zwierzyńca
9.22 „ . ” , ” » Krakowa
8.24 rano pociąg osobowy do Podgórza p rzystanku
8.80 „ ,  „ „ „ Płaszowa
8 55 .  „ „ n Krakowa
7.58 wibozór poeiąg osolow y do Podgórza przyst 
8.04 „ , n n < >  Płasz.
8.20 „ „ „ .  Krakowa

[ n s i a t y n a  przez Stryj N. Zagórz, N. Sącz, Snuhą ; ma p o łączen ia : 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlio, w N. S jezu  z Orłowa, w Suchy 

i Żywca, w K alw aryi od B ielska i W adowic.

w Jaśle  od 
od Zw ardo­

nia

z  O ś w i ę c i m i

O Z w i ę c i i r s a . 1211 36 0

z  Ż y w c a  ma w K alwaryi połączenie z W adowic.

z  M sza n y  ( lo ln e j ,  Chabówki (Zakopanego) i Rabki kursuje od 25 czerw, do 15 wiz^ś. 

Bojckładj jazuj w formacie kieszon. nabyć można pocen ie 10 ct. we wszyst stacyuch c. k. kolei pańsl. lub u konduktorói

D n l r j  żywe i gotow aue, od 2 centnw 
■  sztuka.

Sarninę   .
Masło dworskie wybornym gatunku.
B nlm n w n łn fi? ti p° 1 złr- funl:’ oraz osobliDUHU f, l j i l u l l  wy h n l i o n  własnego wy 

robu z d/iezyzny, ptactw a dzikiego ■ d ro ­
biu po 3 i 5 złr. funt.

Wszelkie owoce 2 “*:,2™
z a a y  ze S ingapore, wonne i so- 
baaany m fryłcań-
,  owoc nader smaczny i pożywuy, 

poleea 1803 16 20

Karol Knoreck i Spółka
P ierw szy handel dziczyzny 

I to w a r ó w  k o r z e n n y c h
w  Krakowie, ul. Floryańska, 23.

Diiwyższa firma z a k u p n je  oraz wszelką 
ilość d z ic z y z u y  ś w ie ż e j  przez eały sezon 
polowań po cenach jak  najlepszych.

Kantor sprzedaży
wjroM f i l i i i i iT tk i  pieców talowych

Konstantego Jaw orskiego i Spółki
przeniesiony został na ul. K ra k o w ­
ską, do realności WP. Dra Pietrzyckie 

go, w Tarnow ie. 1861 6 u

1X1. BEYER i SPÓŁKA
Kraków, Sukiennice, L. 12, 13 i 14,

naprzeciw kościoła Najśw. Panny Maryi, 
F abryczny  skład.

płócien i bielizny gotowej męskiej, damskiej i dziecinnej,
bielizny stolowef Malej i kolorowej,

chustek białych i kolorowych
as f a b r y k  k r a j o w y o l i  i  z a | , ' r a . n i o z n y o ł i .

Główny układ 
normalnej bielizny Prof. Dra Gustawa Jaegera i wszelkich 

w yrobów  trykotow ych w  jedwabiu, wetnie i bawetnie.

PończAch dam skich i dziecinnych i skarp etek m ęskich.
Na sezon letni otrzymali wielki wybór 1368 20 o

bluzek satynowych, wełnianych i jedwabnych.
P arasolk i dam skie od słorica, oraz parasole od 

deszczu od najtańszych do najelegantszych.
Całe wyprawy ślubne są gotowe na składzie.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odw rotną pocztą.

BHolla Proszki Seidlickie.
Tylko prawdziwe,
jeżeli ua  etykiecie każdego pu­
de łka  wydrukow ano je»r orzeł 

i firma A . M o ll.  
T rw ały  i pewny skutek tych 

proszków w najuporezywszyeh 
cierpieniach żołądka i t zewiów 
brzusznych, kurczacn żołądka, 
zafiegmieniu , zgadze i chroni- 
cznem zaparoii etoha, w cier­
pieniach wątroby zastojaoh, 
rwie i hem oroidach, w najroz­
m aitszych chorobach kobiecych 
zapewnił od wielu la t tym p ro ­
szkom obszerne wzięcie. 

Fnłszywe wyroby będą sądownie ścigane.
C e n a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

O S T R Z E Ż E N I E .

Wódka francuska i sól Multa
Tlłllłn nraturbitifu każda flaszka opatrzona jes t m arką ochronną A . M O L L A  i za-
I JIM  |HdnUŁllTC m knięte plombą ołow ianą „A . MOLL**.

W ó d k a  f r a n c u s k a  1 s ó l  M o lla  je°t najlepiej zuanym środkiem iudoY.ym. szcze­
gólnie jako środ“k uśm ierzający Ho weieraHia przeciw rwaniu w  członkach i innym  przypadkom  
powstałym skutkiem  zaziębienia, d z ia ła  wzmacniająco na  m uszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90  oentów.

M o ll’a salicylowa woda do ust
*  (Na podstawie salicylanu sodowego w yrabiana.)

Szczególniej ważna d la  dzieci każdego wieks i dorosłych , przy codzieuuem  p łukan iu  ust
zapewnia zdrowe utrzym anie zębów i zapobiega bólowi tychże.

Cena flaszki opatrzonej m arką ochronną A. Moll ?  60 centów. 5 )  31 52

Główny skład w yyyłe k  u A. MOLL, c. k. d osta w cy nadworn., Wiedz*1 T uchla"^et
Cpra-nzc, się P  T. Publiczność wyrc&nie iądać pT,)fH»ratóv M O L L A  i  U tylko 

te przyjmować, które opatrzone sn m oją marlcą ochronną i  podpisem.
S k ład y  u t rz y m u ją  w K R A K O W I E  a p te k a r z e  : W. R ed y k  , K.  W iszn ie w sk i  , h and le  : St.  F e in -  

tuch ; w  B R O D A C H  M . ‘K u l a k ;  w O Z O R T K O W I E  L u d w ik  Nos*, apt. ; w G U U A H U M O R A  R. B o teza t  
a p t . ;  w  I IO R O D E N C E .  J .  N enber^ .  apt. ; w  H U S IA T Y N I E  W . C ze r s k i ,  apt.: w J A R O S Ł A W I U  J .  W i ­
s łocki ,  apt.,  i J .  Rohm ,  apt. ; w K O L B U S Z Ó W Y  Fr .  Hointien, apt. : w K O Ł O M Y I  J .  S idorowiez ,  ap t .  ; 
we L W O W I E  J .  B e i se r  , apt.., S. R u ck e r ,  apt. ; w N O W Y M  SĄCZU W . F i l ip ek  , ap t. ,  i K o s te rk iew iez  
wdowa i K om an  J a k u b o w s k i ,  a p t . ;  w N O W Y M  T A R G U  C. L aur :  w P O D G Ó R Z U  J .  S k a k a l sk i ,  a p t . ;  
w P R Z E M Y S Ł U  M, S chw arz ,  apt.:  w R Z E S Z O W I E  A. K a rp iń s k i ,  apt.,  C. S c h a i t te r  i Sp.; w S O K A L U  
E. W y so e zań sk i ,  apt. ; w S T A N I S Ł A W O W I E  Ant.  S t r z e m e c k i , ap t .;  w T A R N O P O L U  E. F r a n ta  i L .  
Eleiśclnnuiin . a p t , ;  w T A R N O W I E  F. L e s z c z y ń s k i ,  H. W ie rz y ck i  , St. P a w ł o w s k i ,  apt .,  T .  Scharff ; 
w U L A N O W I E  J .  W ro ń s k i ,  a p t . ;  w W A D O W IC A C H  Tcofi K łuck

P o l s k i  I i i i d
D wutygodnik illustrow any dla ludu. 

P I S M O  E K O N O M I C Z I O - P O L I T Y C Z N E  
wychodzi I i 15 każdego miesiąca.

Cena prenum eracyjna:

Adres Redakcyi:
M W ,  ulica Srała, J* 16.1

w Austryi rocznie 2 z lr .
półrocznie . 1 a l r .

Numer pojedynczy 10 centów.
W Niemczech rocznie 4  m a r b f .

półrocznie 2  m a r k i .
Do każdego numeru będzie dodany dodatek powieściowy.

Celem pisma jest o ś w ia t a ,  a przez nią p o l e p i e n i e  b y t u  I 
I n aszeg o  lu d u .  Licząc na poparcie wszystkich prawdziwych przyjaciół 
ludu , naznaczamy n ie z w y k le  n is k ą  cen ę  p r e u  u  n a rra c y jn ą .  
Pismo jest z i l lu s t ra e y a n a i.

O g ło s z e n ia  przyjmuje Administracya „Polskiego Luau“ w  K r a - 1 
kowie, ulica Szewska. L. 16. 50 4 o I

Konkurs.
Eozpisuje się konkurs na posa­

dę ogrodnika przy ogrodzie 
botanicznym w  krajowej w yzszej 
szkole rolniczej w  Dublan&ch. Do
posady tej przywiązana jest płaca 
w kwocie bOO złr. rocznie i sto­
sowne pomieszka nie. Posada ta nie 
daje prawa do emerytury. i82i 3 3 

Podania, opatrzone metryka. 
świadectwami uzdolnienia, wraz z 
krótkim życiorysem, należy wnosić 
do dnia 15 września b. r. 
do Dyrekcyi kraj. szkół rolniczych 
w  Dublanach, poczta w miejscu.

Lwowska Fabryka Asfaltu
i tektur ulepszonych ogniotrwałych rc  krycia dachów

S. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera,
we Lwowie,  ulloa Korytu a „ L. 1 3 ,

poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów. 
Tekturę ulepszoną ogniotrwałą

do krycia dachów, wysokich gatunków. B o la  lO  m etrów Q  od 
1 zlr. 30 et. do 3 zlr. 50 et.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne.
Lak asfaltowy świecący do konserwacyi

daebów  tekturo  wy eh, drzewa, dachów gontowych, zelaza, blach
wszelkiego rodzaju, dacuowek nowego systemu,

Smolę anffleisRą bezwodna.
Osusza zię asfaltem  jako jedynym  środkiem  i na® ym  

dotąd w budownictw ie najbardziej

zawilgocone ściany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa w całym kralu swoimi ludźmi pokrycia dachowe 
tekturowe i oraz reparacye tychże. M etr □  od 50 do 75 tentów .

D łu g o le t n ią  g w a r a n c j ę  p o r ę c z a  s ię .  1005 41 100



6 Nr. 176 N O W A  R E F O R M A . Kraków. B Sierpnia 1892.

Buchalterka
o»ub» mło la. z dobrego domu , w ładająca języ ­
kiem polskim  i niem ieckim , ukończywszy świeżo 
kurs buehiltery joy , poszukuje w tymże zawodzie 

od każdego osasu posady. 1929 1 2 
Zgłosien .a do A lm ir  „> Reformy1*.

Dr. Rudolf Znber
g e o l o g ,

powróciwszy z południowej Ameryki, zam ieszkał 
we Lw ow ie (Choreżozyzna, 16). Podejmuje 
się baaania terenów naftow ych i o dzieła orze- 
cseń i informaoyj geologicznych, do górnictw a 

naftowego się odnoszących. 1930 1 4

Uczeń
gimnazyum  klas wyzszyoh, z chlubnem i poleca- 
jąeem i św iaaeeiw am i poszukuje na wsi lub 
w mieńcie m iejsca Jako nauczy­
ciel domowy w d o m u , gdzie warunki do­
zw alałyby mu przygotowywać się do egzammu 

dojrzałości
Łaskaw e oferty przyjmuje z grzeczności Ad­

m in istrac ja  „N. Refo>-my“ 1914 1

Zapowiedź.
podaje, się di powszechnej wiadomości, że :
1. K a i  Stein, kupiec win, zam ieszkały w 

Berlinie, Kronprinzen Ufer, 19, syn knpca L wi 
Stein i  jego żony E rnestyny z domu H aberm ann 
s Berlina,

2. i niezam ężna Felicya  P e r lb e rge r ,  
prywatni , zam ieszkała w E la śn ił  przy E ra ro - 
w ie , córka kupoa win Joaohim a Simona Perl- 
bergera i jego żony Ley i domu M argulies z 
Klaeny — m ają zam iar zawrzeć ze sobą śluby 
małżeńskie. Ogłoszenie sapowiedsi ma nastąpić 
w g m in ach : Berlin, E lasno i Anssersibl.

B erlin , 11 lipoa 1882.
U rzędm s stanu 

L. S. Knórke.

Aufgebot.
K8 wir zur aligem einen Kenntniss gebraubt, 

dass 1. der W einhiiudler M ax Stein, wohn- 
zu B erlin , E ronprinzen-U fer 19, Sohu des E auf- 
manns L.iwi S tein and seiuer E hefran  E rnestine  
geborenen H sberm ann zu Berlin,

2. und die nnverehelichte F e l ld a  P e r l*  
berger, obne besonderen S tand w ohnhaft za 
E lasno bei E rakau, lu o h te r  des W einhandlers 
Joachim  Simt n Perlberger and  seiner Ehefrsu 
Lea geboren M argulies zu Klasuo -  die Ehe 
mit eiuander eingehen wollen. Die B ekanntm a- 
ehung l i s  Au gebotes hat in den Geraeinden 
B erlin E lasno nnd Aussersihl zn geschehen.

Berlin, an 11. Ju li  18*2.
1937 1 Der Staudesbeam te

L. S. K n u r k e .

Niezrównane gałki
do wywabiania

z materyj sukiennych
plam m pokostu, tłuszczu, ani­

liny lub atra mentu. 
C e n a  g a i k i  l O  1 8 0  e e n t .

Dostać rnożn i w apteoe Konst. W isz- 
uleosk lego  w K rakow ie . 1915 1 O

Zielone ogórki.
1 kopa ngórkow aa  sa ła tę  69 cnt.
1 kupa średnich ogórków na korniszony 20 ent. 
1 kopa m ałych .  „ 15 ont.
1 kopa Pfeferoni lub zielona papryka 15 out.
1 kopa rajskioh j a b ł e k .............................60 ont
w ysyła codziennie Awleże ze Zuaim za 

pobraniem  pucztowem •

S. H. Zeisel w Znalm.
Może też służyć kwassonem l ogvrka - 

mi tegoroczne ml. 1922 1 3
C e n n i k i  d a r m o .

W  K u k o w i e  ,  w bardzo uroczej i zdrowej 
okulioy, w śródm ieściu, blisko kolei, jest

dom drew n ian y
składająoy się z 3 obszernych pokoi i kucani, 
podwórza i 2 ogrodów, obecnie znajduje się wy- 
u y n k  trunków i spizedaż eh'e> a, doobód roczny 
800 złr., d la szynkarzy lub pryw atnych z wol­
nej ręki do sprzedania  > t i  4 0 0 0  złr, 

Bhzszy adre > w Admin. „N . R efo rm y '.
1928 1 3

Prawdziwą owczą

Bryndzę karpacką
na zamówienia wysyła się pocztą lub koleją 
fran co , s ta c ja  E«sm ark m . CIiaLiw ka, p > o  

o e n l e  a a  L a k l e j . 1933 1 5

Jó ze f Fabian Słowik
Mi D c c z a  n  n i e y  1 Z a k o p a n e m .

Do sprzedania.
P a ł a i  z p r z e A l i c r n y m  p a r k i e t u  

1 IO O  L l i k a n a i e i e  j  u  . ó w  o r u e j  
z i e m i ,  ł ą k  1 p a s t w i s k , bu lynki gospo­
da ro*e murowane, położenie w prześlicznej miej- 
soowośoi nad sam ą r z e k ą , 6 kiiom. od Jasła , 
s  wolnej ręki z a r a z  d o  s p r z o d a p i a .

ZgfoBzema pr.y jm nje Z a r z ą d  a 6 b r  w 
D ę b ó w  c n .  1931 1 3

Dwie parcele budowlane
0 łącznej powierzchni około 416 jążn i kw adra­
towych, przy altcy G arn carsk ie j, razem

lub pr jedynoio do sprzedania. 
Wiadomość w biurze arch itekta H -  

k l e l z k l e g o  ,  W ielopo le  ,  L . 14,
1 piętro. 1906 1 10

Polecam  w n o w y ch , um yślnie w tyra celu 
przygotowanych i nieprzepaszozającyoh U • zezów 
kartonach , franco do każdej stacyi pocztowej 
za pobraniem , 1 paczkę, 5 silo  brutto, wybornego

sera owczego karpackiego
(b ry n d z a } 2 « Ir. 86 centów.

Odbiór w tyeh gustow nie wyglądających kar 
tonach spraw ia, że ser me nabierc w talow ych 
imakn drzewa, jak się to dzieje prsy opakowa 

nin w drew niane p m .k i. 191 i  1 3

Karpathen 8ckatkdse-Exp ort.
Anton Joh. Jarabin

B r e z n ó b d n y a  (0 'e i-U n g a rn j.

Rowy pensyonat żeński
W K r a k o w i e .

Mam zaaauayt zawiadomić , że z dułem  1 
września 1892 r. otwieram  w Krakowie 
pensyonat żeński, przyjm ując panien­
ki na s t » ł  i m ieszkanie. Górka moja, 
uczennica H otelu L a m b e rt, udzielać będzie na 
życzenie lekcyj m uzyki na  fortep ia ­
n ie , oraz Język* francuskiego. Na 
żądanie inne także lekeye przez najbieglejsiych 
tutejszych profesorów ndzielane być mogą. —
Zgłoszenia listowne przyjm uję do 21 sier­
pn ia  b. r. pod a d re se m : u lica  Stra­
szewskiego. Ł . 27. 1871 3 6

I f y a n c i a s k a  L i b e l t o w a .

Z t o k a rn i Z w u it o w e j w  Krakowie.

DONIESIENIE.
Zarząd w ojskow y ma zakupić sposobem kupieckim

i

i T e r m in  d o s t a w y

Dla wojsk, magazynu prowiantowego w
D la lil ii  w ojsko  
wego m agazynu  

p ro w ian to w eg o  v>

K rakow ie
Tarn ow ie Ołomuńcu

Żyto |  Owies

BachniB astio n  IV lub b a ra k i obok 
d w o rc a  k o le i P o d g ó rza  - 

P łaszow a

Zyto | Owies Żyto Owies Owies
C e t n a r ó w  m e t r y c z n y o h

Październik 1 00 l i O 700 900 800 1100 200
Listopad 1892 1800 2.500 700 900 800 1300 3()0
Grudzień 1700 2B00 700 .800. 800 1400 300
Styczeń 1700 2B00 600 SOO 800 1400 300
Luty

1893 1700 23 00 600 bOo 8uu Zś
i)

O °
, 300

Marzec 1700 2300 600 8(0 700 1300 300
Kwiecień — 2300 — 800 — 1200 300

Razem U 0 .40U Jl rt.Qfloj3.900 o.feOO |4.700 |O.uO0 | 2 000

1. Dotyczące, w loWłiis listowej dokładnie ułożone, m arką  stemplową na 
50 centów zaopatrzone oferty cen sprzedaży, zobowiązujące na krótszy termin 
niżej 10 dni, m ają być oddane z n ap isem : .p o d an ie  cen sprzedaży na żyto i 
owi e s “ najpóźniej do dnia 12 sierpnia 1892 o godz. 10 przed południem w  biurze 
Intendantury c. i k. I Korpusu w  Krakowie.

Podania cen sprzedaży nadeszłe zapozno lub drogą telegraficzną , jakoteż 
takie, które warunkom wymaganym nie odpowiadają, nie będą uwzględnione.

2. P odan ia  cen sprzedaży m ogą opiewać albo na całą ilość albo też na 
mniejsze partye ilości potrzebnej, a i do 100 cetn. metr. przyczem sobie zarząd 
wojskowy zastrzega prawo, do za tw ierdzenia-także tylko jednego  lub drugiego 
artykułu, lub też zatwierdzenia także pewnej części 'z  oferowanej ilości.

3. Intendanturze nieznani przedsiębiorcy mają się postarać o to, ażeby 
świadectwo ich rzetelności i możności dostawy wystawiono w razie, jeżeli m  
pro tokołow aną firmą, przez dotyczącą Izbo handlowo-przem ysłową, w każdym 
innym razie przez dotyczącą władzę polityczną (w miastach z własnym za­
rządem  przez magistrat miasta) —  do Intendantury c. i k. I Korpusu w  K ra­
kowie przed rozp raw ą  przesłane zostało.

T a c y  przedsiębiorcy mają zapewnić spełnienie swych zobowiązań zło­
żeniem kaucyi w  wysokości 10 procent wartości całej dostawy.

Tę kaucyę m a złożyć przedsiębiorca równocześnie przy spisaniu listu ugo­
dowego (Schlussbrief). Producenci, gminy, jakoteż rolnic/e towarzystwa są o d ­
nośnie do odstawy własnych produktów  od kaucyi zwolnieni.

4. W  ofercie musi być bezw arunkow o podań  : pochodzenie oferowanego 
zboża. Zboża pochodzące z zagranicy mogą być wyjątkowo przyjęte i w (la­
nym razie muszą przedsiębiorcy również wymienić pochodzenie tegoż i n ad e ­
słać wraz z ofertą dwie zapieczętowane próbki, ważące co najmniej po dwa 
kilogramy.

ó. Dostawa artykułów, przedm iotem  oferty będących, ma się odbyć w skła­
dach zwvż wymienionych wojskowycłi magazynów prowiantowyc.il według wska­
zówek tycłiże i bez wszelkich wydatków ze strony zarządu wojska.

W  ofercie, podać  należy także, czyli tow ar względnie i na  inne p rzezna­
czone miejsca dostawy (n. p. stacya kolei, dom składowy sprzedaw cy ild.) 
w workach lub na  składach (alla rinfussa) oddanym być ma.

6. W razie posługiwania się przy dostawie na kolejach taryfą wojskową, 
(w drodze  wynagrodzenia  zwrotnego) musi być. miejsce pochodzenia o ile m o ­
żności szczegółowo opisane.

Zwraca się szczególnie uwagę, że n a  rozmaitych szlakach kolejnych 
w ogólnym obrocie, mianowicie dla zboża w pełnych wagonach osobne istnieją 
taryfy, które jeszcze taniej opiewają aniżeli wojskowe taryfy.

7. Rządowe worki mogą być tylko wyjątkowo za opłaceniem należytosci 
przepisanej za pożyczenie —  wydane.

8. Zaplata nastąpi: za artykuły mające być: 'odstaw ione w miesiącach 
październiku i listopadzie b. r. natychmiast po należyteni odstawieniu; za ilości 
mające być odstaw ionem i w miesiącu grudniu 18(J2 w miesiącu styczniu 1893 
oraz za ilości mające być odstawione w roku 1893 natychmiast po należytym 
odbiorze.

9. Od przedsiębiorców podatek  konsumcyjny się nie opłaca.
Przepisane należytości stemplowe od kwitów tejże dostawy ponosić bę­

dzie Zarząd wojskowy.
• 10. Zyto i owies musi pod względem jakości najmniej posiadać, własności 

przepisane dla tychże artykułów i zwraca się uwagę odnośnie do tychże, jakoteż 
wszelkich bliższych warunków, mających służyć, za podstaw ę do zawarcia układu 
sprzedaży na zeszy t warunków sprzedaży sposobem kupieckim (Usance-Kcft) z d n i u  
29 lipca 1892 roku, Nr. 4820, który dla dotyczącej rozprawy urzędownie w ysta­
wiony —  w  biurze Intendantury c. i k. I. korpusu w  K rakow ie , jak i w  ma­
gazynach zaopatrzenia wojska w Krakowie, Ołomuńcu, Tarnowie i w  filialnym 
magazynie zaopatrzania wojska w  Bochni się znajduje i przez każdego przej­
rzanym być może.

Przedsiębiorcy m uszą w podaniu  cen sprzedaży i liście ugodowym (SrM uss- 
brief) wyraźnie oświadczyć, żc zwyż wymieniony zeszyt w arunków  sprzfcfjuży 
(Usance - Heft) w całości znają i żo tenże zeszyt, o ile zwyż podam- bliższe 
określenia tegoż doniesienia, treści w arunków  w tymże zeszycie zawartych, nie 
znoszą, we wszystkich punktach dotyczących załatwienia ich interesu sprzedaży 
obustronnie  zobowiązywać ma.

Na żyto przyjmuje się oferty i na  ilości przewyższające najmniejszą wagę 
jakościową (f>9 kg. za 1 hektolitr).

Dla żyta, którego ciężar przepisany, minimalny ciężar (Hektolitr 119 tg .)  
przekracza, będzię^przyznana odpow iednia  bonifikacya. Boniiikacya ta stosuje 
się odnośnie do przypadku wedle osiągniętej unormowanłfj minimalnej wagi 
sześciennej, względnie do oferty i wynosi przy życie za każdy kilogram n a d ­
wyżki 80 100 p rocent odnośnej ceny ofertowej.

Za granicę ciężaru żyta przyjmuje się w zasadzie ciężar 7>1 kilogramów 
na jeden  hektolitr.

Wyraźnie się zaznacza, że owym oferentom, którzy zaraz w kontrakcie 
dokładnie nie. podadzą, w jakiej w adze jakościowej pojedyncze dostawy żyta 
dostarczą, zasadniczo bonilikacya nie będzie mogła być przyznaną.

11. Przej isane zeszyty w arunków  (Usance-ł leftc) można nabyć w woj­
skowych magazynach prowiantowych w Krakowie, T arnow ie  i Ołomuńcu za 
złożeniem 8 centów, względnie mogą być takowe także pocztą przesłane.

12. W  wyż wymienionych magazynach wojskowych i przy filialnym m a­
gazynie. prow iaut w Bochnimogą być również udzielone dotyczące infurmaeye.

Z Intendantury c. i k. I. korpusu.
Kraków, dnia 29 lipca 1892 r. 1924 1

Tylk o  prawdziwe, szlachetne kamienie
x v  o p r a w i e :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k u  K g e n e y a  2369 88 o

Ferdynmifa Hofmanna, ulica Grodzka, 26.

Związek handlowy Kółek rolniczych
Spółka zarejestrowana z ograniczoną poręką 

\ aj Krakowie, przy ulicy Szew&Klej, L. 1 5 ,
dostarcza

w s z e R i c h  t o w a r O w  d l a  s l l e j i N n  c H c i j a i s t i c l i
p o  e e n a c h  n a j n iż s z y c h  i  w  g a t u n k a c h  n a j l e p s z y c h ,  oraz

nawozów sztucznych krajowych i zagranicznych
z  p o r ę c z e n i e m  i l o ś c i  s k ł a d n i k ó w .  1921 l

W szelkie wyj asuienla odwrotną pocztą.

Pierwszy parowy

I amerykański młyn do kości
J \ ł # I f l i m l i A i i f A A  r t A f i  D i i m o h A U i A m

OOOlOOOOOOOOlOOOOOOOOOg

JAN S. ZUBRZYCKI
autoryzowany i zaprzysięgły

architekt cywilny.
K rakóto . u l. W olska , L. 17. 478 45 o

OOOOOOOOOOIOOOOOOO

w  Klimkówce pod Rymanowem
sprzedaje tego roku około .150 wagonów różnych gatunków m ą k i  
p r a w d z iw e j  k o ś c ia n e j ,  za gotówkę B°/0 sconto, na kredyt od 
B do 6 miesięcy bez procentu, a od O do 0 miesięcy na 8°/0< a w 

razie koniecznej potrzeby i 12 miesięcy kredytuje. 
Doświadczenia z nawozami sztucznemi, robione na własnych po­

lach na wielką skalę, można oglądać w różnych porach roku, na 
donoszących o przybyciu konie oczekiwać będą na stacyi Rymanów.

Dla pośredników w rozsprzedaży, dla Panów Naczelników gmin 
iłp. wszystkich, zajmujących się agencyą tego towaru wśród wło­
ścian ofiaruje fabryka 5°/0.

Za dobroć tow aru fabryka ręczy.
Zarząd dóbr Klimkówka.

p o c z t a  K o m a n ó w .

1909 1 30

‘Towarzystwo St. Egyflyer wyrobów z żelaza i stali
W i e d e ń ,  I . ,  K  r u g e r s t r a s s e ,  1 8 .

Do łaskawej uwagi!
W ostatnich czasach spotkały nas liczne skargi na lichą jakość 

naszych pilników. Po błiższem rozpatrzeniu każdej z osobna z tychże 
skarg zostało jednak stwierdzonem , że p r z e d s t a w i o n e  p i k n i k i  
n i e  b y t y  w  n a s z y c h  z a k ł a d a c h  w y k o n a n e .

Gdy w ostatnich czasach pewna wiedeńska firma sprzedaje p i l ­
n i k i  z marką „ A  n g e l - F i s c h e  r ‘% podczas gdy nasze pilniki, 
w y r a b i a n e  z l a  t y g l o w e g o  s t o p u  s t a l l ,  opa­
trzone są marką , , A n  ł *  e r - F l S O ł i e r ’*, te uprzedzenia tem- 
bardziej skłaniają nas, aby usunąć wszelkie nieprzyjemne pomyłki , do 
zwrócenia uwagi Szanownych Odbiorców naszych na to, że

or> n a s z a  m a r k a i F I S C H E R 1

więcej niż od 50 lat, aż do dnia dzisiejszego, pozosta­
je  zupełnie niezmienioną.

Wiedeń, w lipcu 1892. 1888 2 3

Towarzystwo St. Egydyor wyrobów z żelaza i stali.

C. k. uprzyw. Fabryka lanej stali

G. Fischer’1 Nachfolger
Gebr. Kohler A  d e .

założona 1826 r.,
zwraca się do Szanownych Klientów, których dotychczas między 
swymi kupującymi nie posiada, z uprzejmem zaproszeniem, aże­
by o wartości jakości jej pilników wyrabianych z najle­
pszej styryjskiej lanej stali tyglowej, zechcieli wy­
dać własny bezstronny sąd. W tym celu z przyjemnością stawia 
do rozporządzenia przesyłki na próbo w każdej chwili do natych­
miastowej ekspedycyi.

Interesanci mogą przekonać się, że odbyt fabryki w osta­
tnich czasach, pomimo wszelkich przeciwdziałać, p o d w o i ł  s i ę ,  
a to w
składach w WIEDNIU, I., Elisabotlistr&sse 12 

lub I., Kruger stras se 18. 1932 1 2

ALFRED RASSL, OPAWA (S M  aUStT.
poleca pod jesienne zasiewy 

x v  n a j  l e p s z y o ł i  j a k o ś o l a o b .

p o d  n a j z u p e łn ie j s z ą  g i r a r a n e y ą  z a w a r t o ś c i  p o d a ­
n y c h  p r o c e n t ó w .  1385 18 27

Dostawa w  wagonach franco do każdej stacyi kolei.
Oferty, wzory i objaśnienia uprawy na życzenie darmo i opłatnie.

V$ Hotel Centralny
W  W I E D N I U

przedtem pod białym łcoulem
T a b o rs tra sse , N r . S, 

zupełnie nowo urządzony, elektryczno światto, w inda, wszelkie wygody, 
renom ow ana restauracya, przy umiarkow. cenach najwyższy komtort. 
1153 14 .52 K a r o l  S a o ł i e r ,  właś iciel.

Uwaga. Gilzy nieklejone nie p ę ta ją  P>^y robie­
niu papieiosów. 

i b b z  B z o w m A m i i j s r c r Y i  1 
Kto chce palio rzeczyw iście dobre i zupełnie 

nieszkodliwe papierosy , niech kupuje 
T U T K I (G IL Z Y ) ST E K I,LA O >F  

z fabryk i

S. W IE R U S Z -N IE M U O W S K IE G O
Lwów, Teatra lna, 3. 

K raków , Sukiennice, L. 28.
(Jeny b a r d z o  n is k ie .

I O O  s z t u k :  o d  l a  o u t .
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowa­
nie gratis. — Przy odbiorze 5000 koszta tran s­

portu ponoś fa iry sa . 316 ć9 o

Konkurs
na dwie posady nauczycielek robót r ‘‘* 
CKiiycli kobiecych przy szkole StoW *- 
rzyazenia P racy  kobiet w K o ło ­
m y i  od dnia 1 września b. r ,  a mianowicie: 
Nauczycielki tarszej z p łacą  300 złr. i młod­

szej 2 4 0 -złr. rocznie. 
Pierwszeństwo mieć będą petentki posiadające 

św iadectwa ukończonych kursów ro b it ręcz .yeli 
kobiecych przy szkołach faooowyoh władające 
językiem polskim. W ymaga się od nauczycielek 
pięciogodzinnej nauk. dziennie, a od starszej, 
oprócz tego, naizo ru  nad wykonywaniem robót, 
przyjm owanych od stron przez pracownię ®t0* 
warzyszeuia. 1900 2 4

Podania, wraz z załączeniem  świadectw, wao 
sic n a le iy  nujónlej do 155 sierp iń *  
1892 r. do UydKiału Stowaiays*e* 
nka P racy  kobiet w K ołom yi.

S ek rfta ik y  Przew odnicząc'
M a ry n  lirasnslca . II. M ore/oirska .

Pierwsze polskie przedsię­
biorstwo w ysyłkow e

Albina Krajewskiego, Wiedeń,
I., Giselastrasse, L. I, 1747 u

poleoa i dostarcza wszystko, co kto tylko 
potrzebuje i zażąda, a co w dział przem ysłu i han ­
dlu wchodzi. Cennik iktiistrowany nw 
żądanie wysyła gratis i franco. ZAmówio- 
ne artykuły wysyła odwrotnie pooztą lub koleją 
z a  z a k i c i k ą  [nfurmaoy„ i as zapytania z a ­
opatrzone m arką 5 o e it. ua odpowiedź, udziela 
c h ę t n i e  i o d w r o t n i e .  —  ( J e n y  f i  b r y c z u e .

Newo otwarty Magazyn.
HERMINA RUDOLF

w ftrsbow ie , ul. G rodzka, 6,
poleca w swoim nowo otwartym m agazynie:

S k ł a d  p ł ó t n a
tak surowego, jakotoi web , płótna na przeście­
rad ła  bez szwu, jednokolorowe weby na wsypy, 
ni iane drelichy na m aterace i story, demki. 

szyrtyngi i t. p.
Wielki skład

kolorowych i białych chustek do nosa, przev a. 
żnie czysto lnianych pierwszej jakości ; r ę c z n i k i ,  

soiereczki. 1839 D 12
Bieliznę stołow ą na 6 ,1 2 ,1 8  i 2 4  nakryć,

Materace, K o łd ry , Kapy.
Własna szwalnia bielizny gotowej mę­

skiej, damskiej i dziecinnej.
Bielizna Dra Jaegera i X. Seb. Kneippa.

W ybór h a ftó w , fira n e k , pończoch , s k a r ­
petę!., k ra w a te k , rę k a w ic ze k  i t. p.

J C  Ceny nader niskie. “N I
Ponieważ magazyn ten prowadzony będzie pod 

osobistem kierownictwem p. I. Ad. Rudo.ia, ma*u 
‘edy nadzieję, ie  Jego Szan. dotychczasowi P- T. 
Odbiorcy będą nadał zaszczycali tern samem z a ­
ufaniem również i mój magazyn, który 

H erm in a  R udolf.

Pomocnik
z handlu norymburgskiego lub galante­
ryjnego, b ie g ły  w  e k s p e d y c y i ,

znajd de umieszczenie 1873 3 .ą

w handlu Eug. Srmdowicza
Kraków , S u k ie n n ic e .

Mąki z kości
p a r o w a n e  lub p r e p a r o w a ­
n e  k w a s e m  s i a r k o w y m ,  
m ą k ę  r o g o w ą ,  s u p e r t o s f a -
t y  itp., odznaczone na wielu w y ­
stawach, dostarcza p o  b e z k o n ­
k u r e n c y j n i e  n i s k i e b  c e ­
n a c h ,  z zaręczeniem podanej ilo­
ści procentowej azotu i kwasu fos­
forowego Parowa fabryka spodium, 
mąVi kościanej i sztucznych n a­
w ozów  B. Schonberga i Frankia 
w  Krakowie. - Z a m ó w ie n ia  
przysyłać naieży albo do A g e o -  
c y i  «JJa I Ł o ln ik ó w  W g «  Si. 
JM! b u c k i e g o  w  K r a k o ­
w ie ,  Rynek, L. 34, lub do pod­
pisanych. 1847 5 u

R. S c W e r i  i
w  Krakowie, ul. M ostowa, L. 6.

Fapier z fabryki kra>i Pt a k:wałddi w jBMifcu, 0 4 p o w ie 4 x ia ln y  n ą d o a  drukarń' i  Ssyjewsk


